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Czwartek, 14. Sierpnia 1902. 
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Rok 25. 


Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjatkiem dui poświatecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 198 hal., 
poczią (6 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 


ulica Qzarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmanns |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłzty. 
Telefon Redakcyi nr. 38. 


kich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 


wsdalk“ prenamerowany osobno kosztuje 8 K. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jej Ces, i Król. Wysokość Najdostoj- 
niejsza Arcyksiężna Blanka, Małżonka Je- 
go Ces. i Król. Wysokości Najd. Arcyksię- 
eia Leopolda Salwatora, powiła w nie- 
dzielę. dnia 10 b. m.. o godzinie 7 rano szczę- 


sliwie (órkę. 


1. Biuletyn. 


Stan ogólny Jej Ces. i Król. Wysoko- 
ści Najd. Arcyksiężnej Blanki i nawona- 
rodzonej Arcyksiężniezki jest zupełnie odpo- 
wiedni okolicznościom. 

Wiedeń 10 sierpnia 1902. 

Profesor dr. A. Czyżewiez W. r. 


2. Biuletyn. 


Stan ogólny Jej Ces i Król. Wysoko- 
ści Najd. Arcyksiężnej Blanki, oraz nowo- 
narodzonej Arcyksiężniczki jest zupełnie 
dobry. 

Wiedeń, 11 sierpnia 1902 przed polu- 
dniem. 

Profesor dr. A. Czyżewiez w. r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czyl Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej rad- 
cę wyższego sądu krajowego w Krakowie Ka- 
rola Kunza oraz radców wyższego sądu 
krajowego we Lwowie Zygmunta Żmin- 
kowskiego i Włodzimierza Buczackie- 
go radeami Dworu przy najwyższym Trybu- 
nale sądowym i kasacyjnym. 


Sisty paryskie. 


W sierpniu 1902. 


(Meeting uliczny, czyli „opinia publiczna“. — 
Dami w masce w teraźniejszości a W histo- 
tyi. — Pomnik generała La Hoche. — Mini- 
ster Pelletan — homme-femme. — Pornografia 
na bulwarach i zasługi senatora Béranger. — 
Ras Makosen i francuski poeta dekadent. — 


Konkurs o nagrodę rzymską. — Szkatułka Uko- 
chanego. — Wiązanka płoteczek o artystach 


paryskich). 


Około godziny 9-tej wieczorem, na ro- 
gn ulicy Saint-Roch i Saint-Honorć odbywa 
się mały meeting pod wolnem niebem. Sto 
do 150 manifestantów zebrało się tu i tyleż 
ciekawych. W pośrodku jakiś mowca pero- 
ruje z wielką werwą i wielkimi gestami. Na 
głowie świeci mu nowiutenńki cylinder, a pro- 
mienie pobliskiej latarni gazowej załamują 
się w lśniącej jego powierzchni. 

I odgrywa się mała scena obyczajowa, 
rzucająca pewne światło na to, co się w 
Paryżu zwie „opinią publiczną”. 

— Dlaczego to właściwie wypędzają 
te Siostry? — pyta jeden z tłumu. 

A cylinder odpowiada tonem pouczają- 
co-autorytatywnym: 

— bBo nam przeszkadzają. Francya nie 
lubi przewodnictwa kleru. 

Głos znowu pyta: 

— A cóż ten kler robi? 
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Zygmunt Zieliński, rządowo - upo- 
ważniony inżynier budowy z siedzibą urzę- 
dową w Jaśle, złożył dnia 17 lipca 1902 
przepisaną przysięgę. 

Z e. k. Namiestnictwa. 
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Lwów, 13 sierpnia. 


Konferencya premierów kolonialnych 
w Londynie zakończyła swoje obrady. Wspól- 
nych, gremialnych posiedzeń odbyła konfe- 
rencya dziewięć czy dziesięć, ale obok tych 
posiedzeń odbył się długi szereg niemniej 
ważnych narad poufnych między poszczegól- 
nymi członkami konferencyi a szefami i re- 
prezentantami wchodzących tu w grę depar- 
tamentów admiralicyi, ministerstwa wojny, 
urzędu kolonialnego 1 urzędu pocztowego. 
Na tych obradach starano się w sposób in- 
formacyjny przestndyuwać wielkie zagadnie- 
nia, na konferencyi omawiane, i uzyskać 
konkretne punkta wytyczne dla posiedzeń 
ogólnych. Szło tam przedewszystkiem o opła- 
ty ze strony kolonij na rzecz floty wielko- 
brytańskiej. o wspólne i jednolite działanie 
w kwestyach obrony wojskowej, o zaprowa- 
dzenie przy pomocy subsydyów ogólnopań- 
stwowych, kablu łączącego Anglię wprost ze 
wszystkiemi koloniami i o poparcie usiłowań, 
zmierzających do utrzymania stałych połączeń 
okrętowych pomiędzy poszczególnemi czę- 
ściami imperyum Wielkiej Brytanii. 

Co się tyczy pierwszej kwestyi podobno 
postanowiono utworzyć system kolonialnych 
flot rezerwowych, a Afryka południowa i 
Australia mają podwyższyć kwoty, jakie na cel 
obrony kolonij na tmorzu przez flotę angiel- 
ską dotychczas opłacały. Obronę przed nie- 
przyjacielem n siebie na lądzie, przyjmują 
kolonie na siebie i nie liczą na pomoc w tym 
względzie ze strony państwa wielkobrytań- 
skiego. Postanowiono dalej dążyć do zapro- 
wadzenia pod kontrolą państwa służby kablo- 


„ — Hej! wyrażaj się pan przyzwoicie, 
panie... panie... cylindrowy! Zaciemnionyś 
ty sam! 

Ale głównemu mowcy przybywa su- 
kurs: 

— Panowie, panowie, spokojnie! — 
wola nowo przybyły, okazujący temperament 
„parlamentarny“, — Lubię rozmawiać z 
ludźmi poważnymi. Trzeba przyznać, że cza- 
sem trudno się zoryentować. I tak powie- 
dziano mi, iż kiedy „Patrie francaise“ rozle- 
piła afisze przeciw deputowanemu Mósureur, 
na drugi dzień spłonął dom Mesureura. Wie- 
my wszyscy do jakich ekscesów dochodzą 
strony podezas kampanii wyborczej... nie 
chcę insynuować... ale zbieg okoliczności 
jest dziwny... 

A na to jeden z nacyonalistów: i 

— Zamiast tych głupich oskarżeń, 
żeśmy podpalili Mesureura, poszukalibyście 
lepiej największych łotrów, jakich Świat wy- 
dał. Jeżeli koniecznie chcecie żandarmeryę 
puszczać na kobiety, to dajcie pokój niewin- 
nym Siostrom, a rzućcie się za Teresą Hum- 
bert i wsadźcie ją pod klucz. Ale, natural- 
nie, wolnym mularzom to nie na rękę... | 

Qylinder usiłuje odeprzeć atak. „Nie, 
nie!“ „Tak, tak!“ odzywają się się zewsząd 
głosy; Zgromadzenie staje się burzliwem; 
dzieci i kobiety piszczą. 

Jakaś młoda dama, blondynka dystyn- 
gowana, woła angielskim akcentem: | 
To wolny mularz, ten w cylindrze! 
To hańba dla Francyi! 

JA pewna starsza pani dodaje tonem 
poważnym : 

— Tak jest. On zapłacony. Należy do 
tych „budżetojadów*, (Budgetivore = wyraz 


— Zaciemnia umysły tych, których | czysto paryski, oznaczający: zapłacony przez 


wychowuje. 


panujące stronnictwo). 
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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K.„ półrocznie I6 K, kwartalnie 8 K. 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K, kwartalnie 6 K., mie- 
sięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszyst- 


„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek ruiesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy premumerują od 1 stycznia do końca ezerwca lub | 
od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi | K. 50 h., drudzy 60. h. „Prze- 


wej między Angliąi Australią, drogą na Kana- 
dę, później służbę tę rozszerzyć na Afrykę po- 
łudniową i na wyspy angielskie na połu- 
dniu, a przytem zaprowadzić tańszą taryfę. 
Także w zakresie urządzeń pocztowych mają 
być przeprowadzone reformy, mianowicie przy 
przesyłkach druków opłaty pocztowe będą 
zniżone. Najtrudniejszą była kwestya połą- 
czeń okrętowych. Reprezentanci Kanady, 
Australii i Nowej Zelandyi odbyli liczne na- 
rady, aby ułożyć plan takiej subwencyono- 
wanej służby okrętowej, która nie tylko stwo- 
rzyłaby tanią i szybką komunikacyę, ale 
także na wypadek wojny dostarczyłaby filocie 
pomoeniczych krążowników. Myślano o po- 
spiesznej linii atlantyekiej, mającej połącze- 
nie z transkontynentalaym systemem kana- 
dyjskim, dalej o częstszej komunikacyi mię- 
dzy Vancouver, Australią i Nową Zelandyą 
a nawet o ulepszeniu komunikacyi z Australii 
i Nowej Zelandyi drogą na Afrykę połu 
dniową do Anglii. W obee rozmaitych wzglę- 
dów natury lokalnej, — jeśli tak powiedzieć 
można, gdy chodzi o całe części Świata, jak 
n. p. o Australię, i o tak różnorodne sto- 
sunki jak n. p Australii i Kanady — uło- 
żenie konkretnych projektów nastręczało tu 
mnóstwo trudności, tak że dopiero pod ko- 
niec konfereBcyi miano przeforsować pro- 
jekt, według którego brytańskie parowca, 
tworzące połączenie między Anglią a kolo- 
niami, mają być w sposób wydatny subsy- 
dyowane, przyczem każdemu krajowi wzglę- 
dnie każdej kolonii ma być pozostawione 
ustalenie wysokości subsydyów i warunków 
wypłacania tych subwencyj. 

. Konferencye premierów mają odtąd 
zbierać się co lat cztery; najbliższa zatem 
zgromadzi się w r. 1906. Zapewne Cham- 
berlain, nawet gdyby był przy życiu, nie 

pną gayoy byi przy ży 

będzie już wówczas stał na czele urzędu ko- 
lonialnego i nie będzie przewodniczyć obra- 
dom konferencyi; inicyatywa jednak, którą 
dał do ściślejszego zespolenia imperyum 
Wielkiej Brytanii, na przekór zagranicznym 
krytykom tej idei, wyda owoce i stworzy 
dzieło, które przetrwa nietylko swego autora 
ale i jego krytyków. 


Mąż parlamentarny uspokaja tłum: 

me Panowie, panowie, spokój! Rozma- 
wiajmy jak ludzie poważni. 

„, Nie wszystkie jednak meetingi, zbiego- 
wiska i manifestacye w tej sprawie miały 
przebieg tak spokojny, gdyż wzburzenie pu- 
bliczne, wywołane wygnaniem zakonów żeń- 
skich i zamknięciem kilkudziesięciu (w Pa- 
ryżn) szkół klasztornych, przybrało wprost 
ormę groźnych protestacyj i rewolucyjnych 
rozruchów. A wszystko w tej republice de- 
mokratycznej odbywa się pod hasłem wol- 
ności! Sto lat snać nie wystarczyły Francu- 
zom do porozumienia się co do znaczenia tej 
pięknej, tak niegdyś przez nich ukochanej 
abstrakcyi. Wolność! Lecz czyja? Zawsze 
tylko wolność moja, lub wolność twoja 


a nigdy wolność nasza, czyli wolność 
wszystkich! Jeżeli tak długo trwa nieporo- 
zamienie co do pierwszego słowa pięknej 
lecz niewykonalnej republikańskiej dewizy, 
to jakże dalekim jest dzień, kiedy i dalsze 
jej postulaty: równość, braterstwo, z martwej 
abstrakcyi przejdą w życiein pulsującą rze- 
czywistość ? 

Cały ten, okólnikiem rządowym wywo- 
łany huragan, tak przykry dla każdego, kto 
nienawidzi prześladowania, jakiekolwiezby ono 
przyjmowało hasła — pożądanym był chyba 
tylko jako dystrakcya dla obojętnych na 
wszelkie objawy społeczne, a znudzonych 
martwotą letniego sezonu, paryskich świa- 
towców. 

Lecz nieba dla nich łaskawe zesłały 
im kęs o wiele smaczniejszy: prawdziwy, 
głośny skandalik paryski! 

Skandalik ten ma nawet wcale auten- 
tyczny tytuł: „La femme au masque*. Jak 
wiadomo, bohaterami jego są dwie znane w 
paryskim świecie osobistości: Piękna pani 


Jednorazowe inseraty obliezają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe- 
titową, ogłoszenia zaś łabelaryczne i liczbowe po 
29 hal. od Jednego wiersza miary petitowej. 

EES a osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 


F 


we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. i w biurze Ludwl- 
ka Plohna ui, Karola Ludwika I. 9; we Francyi w Pa- 
ryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue de 
Varenne. 


Ludność polska i katolicka 
w Niemezech. 


Niemiecki urząd statystyczny w Berli- 
nie ogłosił właśnie ogólne wyniki spisu lu- 
dności w roku 1900, w którym po raz pierw- 
szy uwzględniono język ojczysty spisywa- 
nych. Ludność państwa niemieckiego wyno- 
siła w dniu spisu 56,307.178 osób, a w tej 
liczbie 27,7387.247 płci męskiej a 28,628.881 
żeńskiej. Język niemiecki podało jako ojezy- 
sty 51,883,181 osób. Po niemiecku i jakim- 
kolwiek innym „obeym“ językiem mówiło 
242.918 osób, a mianowicie: po niemiecku i 
polsku 169.634, po niemiecku i „mazursku* 
10.698, po niemiecku i „kaszubsku* 1 052, 
po niemiecku i francusku 9.856, po niemie- 
cku i łużycku 23.779, po niemiecku i cze- 
sku względnie morawsku 9.367, po niemie- 
cku i litewsku 9.214, po niemiecku i rossyj- 
sku 1.381, po niemiecku i holendersku 4.512, 
po niemiecku i duńsku 4.212. Inne języki 
mniej używane, pomijamy. 

Język nieniemiecki podało jako ojezy- 
sty 4,231.129 osób. Liczba ta rozdziela się 
na pojedyncze narodowości w sposób nastę- 
pujący: Polaków było 38,086.489 (mężczyzn 
1,495.3574 i kobiet 1,591.115), „Mazurów“ 
142.049, „Kaszubów“ 100.215; Francuzów 
211.670, Duńczyków 141.061, Łużyczan 
93.082, Czechów i Morawian 107.398, Li- 
twinów 105.805, Holendrów 80.361, Wło- 
chów 65.390. Inne narody są słabo repre- 
zentowane. 

Polaków rozdzielono zupełnie dowolnie, 
według powiatów, które zamieszkują, na rze- 
czywistych Polaków, Mazurów i Kaszubów. 
Z uwzględnieniem tego, ze statystyki urzę- 
dowej wynika, że w r. 1900 w granicach 
państwa niemieckiego znajdowało się Pola- 
ków wraz z Mazurami i Kaszubami 8,498 385. 

Ponieważ zaś w spisie z roku 1895 na- 
liczono 2,816.656 Polaków, 105.755 Mazu- 
rów 55.589 Kaszubów, czyli razem Polaków 
2,977.950, wynosi przyrost liczebny ludno- 
ści polskiej w tem pięcioleciu 520.435 głów, 
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du Gast i słynny adwokat Barboux, który 
wypadłszy z roli obrońcy, oskarżał piękną 
kobietę, iż w kostyumie Ewy pozowała je- 
dnemu z malarzy paryskich do obrazu „La 
femme au masque*. Ponieważ jednak oskar- 
żenie to miało być rzekomo potwarzą, a pani 
du Gast żadaą miarą przyznać się nie chciała 
do pięknych kształtów uwidocznionych na 
obrazie, więc widzieliśmy przed kilkunastu 
dniami adwokata Barboux jako oskarżonego 
o oszczerstwo przed sądem. Jak wiadomo, 
trybunał ostatecznie uwolnił adwokata Bar- 
boux. Lecz wyrok ten zamiast zakończyć 
skandal, dodał mu tylko pikanteryi, w tej 
chwili bowiem na widownię publiczną wy- 
stąpiła trzecia, niemniej Paryżanom znana 
osobistość, książę Helie de Sagan. Fama pię- 
kności, godnej pożądania malarza, istotnie nie 
byłaby usprawiedliwioną, gdyby pani Cres- 
pin du Gast nie była znalazła obrońcy w 
świecie galanteryi. Książę de Sagan obrony 
tej dokonał „wedle przepisów towarzyskiego 
honoru*(?) t. j. wychodzącemu z Izby sądo- 
wej adwokatowi Barbonx zaaplikował poli- 
czek. Miał wprawdzie książę i silniejsze po- 
budki działania, jak to wyjawił komisarzowi 
powołanemu do wglądnięcia w tę sprawę: 
oto oświadezył się o rękę pani du Gast, a 
ona rozstrzygnięcie uczyniła zawisłem od wy- 
niku procesu o oszczerstwo. Ponieważ adwo- 
kat Barboux sprawy policzkowej nie chciał 
załatwić pojedynkiem lecz rozprawą sądową, 
książę zaś odgraża się, że nie spocznie, za- 
nim adwokata nie „zdyskwalifikuje* jako 
człowieka honoru, mają więc Paryżanie wi- 
doki na dalszy ciąg skandalu, Na razie sąd 
skazał księcia na 500 fr. grzywny. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
Puk. 


czyli 1% proceni, gdy tymezasem ogólna 
ludność Rzeszy niemieckiej pomnożyła się 
w tym samym okresie z 52,279.901 na 
56,867.178 głów, czyli tylko niespełna o 8 
procent. 

Teraz rozpatrzymy się w stosunku li- 
czebnym ludności protestanckiej i katolickiej, 
tak jak go przedstawia spis ludności z roku 
1900. 

Żywioł ewangelicki w Prusiech najli- 
ezniej jest reprezentowany w Brandenburgii, 
gdzie liszy miliony dusz. W  Hannowerze 
i na Szląsku mieszka po dwa miliony ewan- 
gelików, niecały milion w Prusach Zacho- 
dnieh i w Poznańskiem. Wśród pojedynczych 
państw Rzeszy stoi Saksonia pod względem 
liczby ewangelików na pierwszem miejscu; 
liczy ich blisko 4 miliony. <= 

Liczba katolików przekracza w dzielni- 
cy nadreńskiej 4 miliony, na Szląsku wy- 
nosi dwa i pół miliona, w Westfalii 1Y, 
w Poznańskiem przeszło 1 i ćwierć mi- 
liona ; najniższą jest na Pomorzu oraz w 
Szlezwiku i Holsztynie. — Bawarya z 4" 
miliona katolików stoi na czele państw 
Rzeszy ; następuje po niej Alzacya i Lota- 
ryngia z 1:8 i Badenia z 11 miliona; Wir- 
tembergia i Hesya natomiast liczą 100.000 
katolików, a 11 innych państw związkowych 
mniej niż 5000. 

W całej Rzeszy przypada na 1000 osób 
625 ewangelików i 861 katolików. Najmniej- 
szy jest procent łudności protestanckiej w 
Alzacyi i Lotaryngii: 216 na 1000. Dalej 
następuje Bawarya z 283 i Badenia z 377 
na 1000. We wszystkich innych państwach 
ewangelicy stanowią przeszło połowę ludno- 
ści, mianowicie: w Prusiech 633 na 1000, 
w Hesyi 666, w Wirtembergii 690, w Olden- 
burgu 775. Reszta państw związkowych po- 
siada ”/,9 ludności ewangielickiej. Z pru- 
skich dzielnie na 1000 mieszkańców Pomo- 
rza przypada 25 katolików, Szlezwika i Hol- 
sztynu 22, Poznańskiego 678, krajów 
nadreńskich 698 i księstwa Hohenzollern 
949 katolików. 

Od łat 29 wzrosła w Niemczech lu- 
dność ewangelicka o 9,649.414, katolicka o 
5,408.621 dusz. Ogólne zestawienie wypada 
przeto na korzyść ewangelików. Cyfry osta- 
tnich lat 10 wykazują natomiast, że przy- 
rost ludności katolickiej w tym czasie był 
większy, niż ewangelickiej. 


Z prasy ressyjskiej. 


(Odprawa warszawskiego pastora Machlejda ko- 
respondentowi Nowoje Wremia.) 


Z powodu zarzutów dwulicowości, uczy- 
nionych przez korespondenta gazety Nowoje 
Wremia ewangelikom warszawskim, a W Szcze- 
gólności pastorom ewangelickiego wyznania, 
przesłał pastor K. Machlejd z Warszawy do 
tego dziennika następującą odpowiedź: 

„W nr. 9462 Nowoje Wremia w ko- 
respondencyi z Warszawy stara się p. Ale- 
ksiejew scharakteryzować postępowanie całej 
kolonii niemieckiej w Warszawie i po części 
postępowanie jej pastorów, jako dwulicowe 
i fałszywe, przyczem wskazuje na szkodliwy 
wpływ tych żywiołów. 


A LITERATURY ZAGRANIUŻNEJ, 


DEPIENNE INE 


MANUSKEYPT KANONIKA 


PA 


(Z francuskiego, p. Andrzeja Theuriet). 


(Ciąg dalszy). 


V, 

Wezesnym rankiem Sylwię zbudzi- 
ły promienie słońca, które przekradały się 
przez szczeliny krąglaków w dschu. Potrzą- 
snęła Franeiną, której się wstawać nie ekciało 
i obie, przesuwając się ostrożnie, żeby nie 
zbudzić spiących towarzyszy, wysunęły się 
na dwór. 

Z zachodniej strony niebo było jeszcze 
zamglone; smugi białych oparów zakrywały 
dachy Entrevernes, ale na lesistych stokach 
góry Charbon, na gęstych zaroślach Donssard, 
zmytych wczorajszym deszczem, słońce prze- 
nikało srebnymi promieniami przez rzadsze 
obłoki mgły i pędziło je ku wyżynem Arca- 
lod i Sambury. 

Obie siostry skierowały się ku sąsie- 
dniemu źródłu i zabrały się do porannej tu- 
alety. Gdy uczesane i odświeżone zimną wodą 
wróciły do szaletu, panowie już wstali; w zmię- 
tem ubraniu, z włosami pełnymi mierzwy, roz- 
prostowywali swoje zeszuywniałe członki na 
stoncu. Widząc nadchodzące siostry wypo- 
częte, z odświeżonemi i rumianemi twarzami 
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Autor korespondencyi nazywa wszyst- 
kich Warszawian wyznania ewangelicko-augs- 
burskiego, -— Niemcami. Ewangelicy war- 
szawscy, ale bynajmniej nie wszyscy, Są rze- 
ezywiście pochodzenia niemieckiego, ale prze- 
bywając w kraju od wielu pokoleń, coraz 
ściślej zlewali się i spokrewniali z ludnością 
miejscową i jej sprawami, tak, że dziś 
uważają się w zupełności za przynależnych 
do narodowości polskiej i za takich uważani 
są też przez rdzennych Polaków - katolików, 
od których niczem zgoła nie różnią się, 
zmieniwszy dawno język, obyczaje i przeko- 
nania swoich przodków -— na polskie. Po- 
dejrzewać tu „udawanie Polaków* i „taje- 
mną agitacyę pangermańską* — jest rzeczą 
więcej niż brzydką. 

Autor poczytuje kolonię niemiecką w 
Warszawie za „wielką“ i dlatego za bardzo 
wpływową. Tymczasem ogólna liczba ewan- 
gelików najrozmaitszych narodowości (Pola- 
ków, Rossyan, Niemców, Holendrów i t. p.) 
stanowi ryczałtem półtora procentu calej lu 
dności m. Warszawy. I tylko bardzo niszna- 
czna cząstka tej i tak skromnej liczby ewan- 
gelików (przeważnie poddanych niemieckich) 
uważa się za Niemców. Nie można przypi- 
sywać tej garści ludzi jakiegoś wyjątkowego 
wpływu na historyę stosunków rossyjsko- 
polskich. 

Autor korespondencyi nie waha się 
rzucić w twarz pastorom warszawskim Za- 
rzutu fałszywej dwulicowości: oni to „uda- 
jąc Polaków, bez wątpienia goręcej biorą do 
serca interesy Niemiec, aniżeli słowiaństwa”. 
Oskarżenie tego rodzaju, rzucone publieznie 
w twarz pasterzowi duchownemu, jest głę- 
boko obrażejącem; mamy prawo żądać od 
autora korespondeucyi, usprawiedliwienia się 
z jego postępku. My, pastorowie parafij ewan- 
gelickieh w kraju tutejszym, wszysey je- 
steśmy nietylko wiernopoddagymi rossyjski- 
mi, ale nadto urzędnikami stanu cywilaego: 
oskarżenie rzucone nam w twarz przed całą 
czytającą Rossyą graniczy z oskarżeniem o 
ciężkie przestępstwo zdrady stanu. Czy p. 
Aleksiejew pomyślał o tem? R 

Chege wyraźniej przedstawić dwulico- 
wość pastorów, autor przypomina Ś. p. War- 
sząwskiego pastora Otto. Co właściwie dwu- 
licowego, co germanizatorskiego znalazł ko- 
respondent w życiu i w całej działalności 
tego duchownego — istotnie trudno pojąć. 
Skero już p. Aleksiejew sam przypomina 
uczestnictwo Otta w powstaniu 1868 roku, 
to powinno mu też być wiadomem, że za 
czasów pastoratu swego w (Cieszynie, wła- 
ście $. p. Otto był szermierzem w sprawie 
rozbudzenia ducha słowiańskiego i narodo- 
wości polskiej w zniemcezałym Szlązku. Ozyż- 
by i ten człowiek okłamywał, „udawał Po- 
laka, będąc w duszy Niemcem“ i „ciągnął w 
stronę Niemiec?“ 

"Przy kościele ewangelicko-augsburskim 
w Warszawie jest obecnie dwóch pastorów, 
którym dodano po jednym zastępey. Wobec 
tego, że towarzysz mój znajduje się taraz na 
urlopie zagranicą, nie śmię w piśmie niniej- 
szem przemawiać w imieniu „pastorów war- 
szawskich”*, odzywam się tylko za siebie sa- 
mego. ; sa: 
Dla wiadomości p. Aleksiejewa po- 
wiem o sobie tylko tyle: Języka niemie- 
ckiego nauczyłem się znośnie tylko na Uni- 


i ożywionem spojrzeniem, doznali poczucia 
swojej niższości i Lózian zowołał: 

— Dzień dobry paniom!.. Nie można 
by się domyśleć, że panie noc przespały na 
sianie... Wyglądają panie tak, jak gdyby 
wykąpały się w źródle wiosny. 

— Fontanna Młodości tam się znaj- 
duje, o dwa kroki — odrzekła nieco drwiąco 
Sylwia-—i macie prawo, panowie, także w 
niej się wykąpać. | 

Podczas gdy szli za tą radą, Francina 
znowu zabrała się do swojej maszynki i gdy 
panowie wrócili, cale towarzyst*o napiło się 
gorącej kawy i zaczęło się przygotowywać 
do drogi. Na jednej z miseczek drewnianych 
postawionych na widoku, złożyli kilka sztuk 
srebrnej monety jako zapłatę za gościnność 
niezaajomemu gospodarzowi szopy i udali się 
w drogę ku wawozowi La Thuile przez łąki. 

Sylwia otwierała pochód. „Rozochocona 
prześliczny m porankiem, wonią lasów BO- 
snowych i jasvym krajobrazem roztaczają- 
cym się u jej stóp, byla pełua werwy i tak 
samo, jak ptaszki, czuła potrzebę spiewa- 
nia. Piękny jej, gię'kj, donośny i ezysty 
głos rozległ się pierwszą strofsą narodowej 
piosenki. - , 

Wszyscy słuchali idąc w milczeniu, a 
gdy skończyła, botanik przykiasnął i za- 
wołał : A 

— Ha! ha! pani zna tę piosenkę ?... 
Mamy taką samą w Sabaudyi; melodya wła- 
ściwie tylko ta sama, ale słowa nie tak po- 
etyczne. 

— Nie można — oświadczył Maryusz 
Colombier tonem stanowczy mi mrukliwym — 
a nawet się nie powinno przypisywać spe- 
cyalnie temu lub owemu zakątkowi ziemi 
francuskiej tę lub ową piosenkę; pieśni na- 
rodowe mają jedno wspólne źródło, spotkać 
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wersytecie. Ród mój osiedlił się w Królestwie 
już od pięciu pokoleń; kraj ten jest zroszony 
potem mojej uczeiwej pracy, potem moich 
rodzieów i dziadów—- całą duszą uznaję go za 
swoją ojczyznę. 
K. Machlejd, pastor warszawskiej 
parafii ewangelicko-augsburskiej*, 


A Włoch. 


(Proces Palizzola. — Maffia). 


Zjednoczone Włochy nie strawiły jesz- 
cze — Włoch południowych. Antagonizm 
pomiędzy pierwszemi a drugiemi, ciągle 
jeszcze jest znaczny, a co chwila uwydatnia 
się różnica zapatrywań politycznych, społe- 
cznych i etycznych, które różnią północne i 
centralne Włochy od południowych, Uwy- 
datniło się to także świeżo. Surowy wyrok, 
który zapadł w Bolonii na Palizzolę, poru- 
szył południowe Włochy i na niedzielę 
zwołany był do Palermo (na Sycylii) wielki 
wiec, na którym komitet postanowił prze- 
prowadzić uchwałę na korzyść niewinności 
Palizzoli| Prasa Włoch górnych i środko- 
wych piętnuje wiec palermitański jako nie- 
zręczność sycylijską i potępia go nader ostro. 

Według Corriere della Serra sprawa 
tą jest podwójnie przykrą dla Włoch raz dla 
tego, że Sycylijczycy okazują brak szacunku 
dla sprawiedliwości, a powtóre, ponieważ 
werdykt sądziów przysięgłych nie ostudził 
namiętności politycznych. Przepadną sądy, 
prawo i sprawiedliwość, jeżeli system pie- 
lęgnowany przez komitet i wiec palermi- 
tański, zapuści w narodzie korzenie. Oho- 
ciażby nawet — pisze Corriere della Serra — 
Palizzolo, czego nikt nie zdoła udowodnić, 
był niewinny, to cierpiał on jednak słusznie 
za to, że postępkami swymi popierał mafią, 
która jest straszną plagą kraju. 

Warto przypomnieć ważniejsze epizo- 
dy tej niezwykłej sprawy sądowej, rzucającej 
charakterystyczne światło we Włoszech po- 
łudniowych. Według bolońskiej koresponden- 
cyi Corriera della Serra, przedstawiają się 
one w sposób następujący : 

Rankiem 9 września 1901 r., rozpo- 
czął się w obecnosci tłumów ciekawych, przy 
asystencyi kilku oddziałów policyi i całej 
gromady dziennikarzy, którzy przybyli ze 
wszystkich zakątków Włoch, długo oczeki- 
wany proces Palizzola. — W pięknej baro- 
kowej sali sądu bolońskiego ukazali się trzej 
członkowie trybunału z prezydentem p. Fru- 
gotta, przysięgii, uzbrojeni w papiery, ma- 
jące uwolnić ich od straty kilku miesięcy 
czasu przy rozprawie, adwokaci, przygotowa- 
ni na prowokowanie hałaśliwych „intermez- 
zi*, wreszcie siedmiu oskarżonych : Raftaelo 
Palizzola, człowiek, przed którym do nieda- 
wna drżały całe Włochy, przewodniczący 
dziesiątków stowarzyszeń, posiadacz kilkuna- 
stu orderów, oskarżony 0 namówienie do 
zabicia Mieelego i Notarbartola, — Fon- 
tana, bracia Vitale, Trapani, Guraff i Bruno, 
pod zarzutem uczestnictwa w jednem lub 
drugiem morderstwie. | 

Akta procesu obejmowały siedemdzie- 
siąt ośm tomów; akta te pozwalały wglądać aż 


do głębi środowiska, w którem rozgrywały 
się zbrodnie oskarżonego, środowiskiem tem 
jest „malia“. O stowarzyszeniu tem istnieje 
cała literatura, na którą złożyły się wielka 
liezba dzieł, tysiące artykułów i felietonów. 
Pomimo to, do dziś dnia nie stwierdzono 
jeszcze, czem jest właśnie tajne to stowa- 
rzyszenie, nie posiadające zdaniem znawców 


mm | stosunków sycylijskich, żadnej organizacji. 


Jako tako dokładnie pozna je jedynie ten, 
kto przez dziesiątki lat zamieszkiwał w Pa- 
lermie i obeował z tymi, którzy uważani są 
za „mafiozów*. Brakiem tej organizacyi, „ma- 
fia“ różni się od neapolitańskiej „camorry* 
i z tego powodu jest też od niej niebezpie- 
czniejsza, bo trudniejsza do odkrycia i roz- 
bicia. Początek swój wywodzi ona z czasów 
dawnych, w których rycerski z natury sy- 
cylijczyk, aby otrzymać sprawiedliwość ucie- 
kał się do samopomocy. I dzisiaj jeszcze u- 
chodzi w Palermie za hańbę odwoływać się 
do pomocy polieyi i zamożniejsi mieszkańcy 
tego miasta zawierają umowy z „mafiozami*, 
celem zabezpieczenia swych majątków i swych 
osób. Poparciu tego potężnego stowarzysze- 
nia Palizzolo zawdzięczał swą karyerę i to, 
że stał się potęgą, z którą liczyć się musiał, 
zwłaszcza w okresie wyborów, każdy gabi- 
net włoski. Komenderował on bowiem nie- 
tylko wyboreami Palerma, ale przy pomocy 
rozgałęzionej mafii, przeprowadzał wybory w 
połowie Sycylii. 

W 1889 r. zamordowano w Monreale 
pod Palermo niejakiego Miceliego, zarządeę 
dóbr. Moralnym sprawcą zbrodni był, we- 
dług opinii publicznej, deputowany Palizzolo, 
któremu Miceli przeszkodził w nabyciu pe- 
wnego majątku nieuczciwym sposobem. — 
W trzy lata później padł ofiarą morderstwa 
Notarbartolo, dyrektor banku sycylijskiego. 
Zabito go w kolei podczas jazdy, a głos ogó- 
lu znów posądzał Palizzola o namowę do 
zbrodni. Notarbartolo przeciwdziałał bowiem 
od wielu lat korupcyi bankowej i nakoniec 
dokazał tego, że Palizzolowi odebrano wszelki 
wpływ na udzielanie kredytu, którego nad- 
używał na korzyść swoją 1 przyjaciół. 

Otwarcie nikt przeciw Palizzolowi wy- 
stąpić nie śmiał. Był on najpotężniejszym czło- 
wiekiem w mieście, deputowanym, członkiem 
większości parlamentarnej, a maffia, której 
specyalność stanowią skrytobójeze strzały w 
plecy z za węgła ulicy, była mu posłuszną 
na każde skinienie. — Po zamordowaniu Mi- 
celiego sądy nie ośmieliły się wezwać Paliz- 
zola nawet w charakterze świadka. Wyto- 
ezono śledztwo trzem podejrzanym: Trapa- 
niemu, Vitaliemu i Brunowi, lecz wszystkich 
uwolniono z braku dowodów. W sprawie 
Notarbartola również nie pociągnięto Paliz- 
zola do odpowiedzialności. Uwięzieni pod za- 
rzutem zbrodni konduktorzy kolejowi Carollo 
i Garufii znaleźli się wkrótce na wolności z 
braku dowodów. Drugi proces przeciw nim 
w roku 1895 zakończył się ponownem uwol- 
nieniem. Wreszcie w r. 1897 uwięziono ich 
po raz trzeci i postawiono przed sądem przy- 
sięgłych, wraz z niejakim Fontaną, który 
przy ich pomocy miał zbrodni dokonać. 
Oskarżenie wisiało tym razem i nad Palizzo- 
lim, lecz obawa przed maffią przemogła. Sąd 
„nabrał przekonania*, że podejrzenia rzuca- 
ne na Palizzola były wynikiem wałk partyjno- 
politycznych. Nie oskarżono go. 
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je można wszędzie we Francyi i zagranicą... | widocznie oznaczyć konetabla księcia de Les- 


z nieznacznymi tylko waryantami. 

— Doskonale! — odrzekł Lózian — 
ale właśnie te lokalne zmiany pouczają nas 
o zwyczajach, o stanie duszy i wyobraźni 
ludów, które je śpiewają i dla tego dobrze 
jest zbierać te piosenki, w każdej pro- 
wincyi. 

-— Tak — dodał doktor Lóttraz — te 
same gatunki roślin różnią się wzrostem i 
cieniem, stosownie do klimatu, wysokości i 
rodzaju gruntu. Tak samo z ludowemi pie- 
Śniami; uczucie jest w nich mniej lub wię- 
cej wybitne i barwne, stosownie do środo- 
wiska, obyczajów i charakterów... U nas, 
wiejskie piosenki nieszczególną mają for- 
mę, ale bardzo ezęsto bywają pełne rzewne- 
go wzruszenia i sprytnej dobroduszności. 

Doktor zacytował dwie, które mu się 
wydawały najładniejsze i rzeczywiście Syl- 
wia była niemi zachwycona. 

— Sliczne! — zawołała — pan mi to 
późciej powtórzy, % ja sobie zanotuję i załą- 
czę do mego repertuaru. 

— Znam wreszcie jedną — dodał Lót- 


dignieres, który wojował w Sabaudyi w 1591 
i 159% roku. Sabaudczycy nie lubili go, 
a wyobraźnia ludowa, aby go bardziej 
jeszcze oczernić, obarczyła jego sumienie po- 
Sądzając go o zatrucie pięknej Głabryeli.... 
Podczas operacyi wojennych, Lesdignieres 
nie raz krążył w około jeziora Annecy. 
W tych ezasach, nie było innej drogi, aby 
przejść z Talloires ku Angon tylko ścieżka 
dla mułów idąca po pod szczyty w górze 
nad jeziorem. Otóż, podezas pewnej ciemnej 
nocy, gdy Lesdignietes jechał tą drogą ze 
swojemi bagażami, jeden z mułów potknął 
się i wszystko srebro księcia stoczyło się do 
wody niedaleko kaplicy Madeleine. 

— I jest tam jeszcze ? spytała Fran- 
cina. 

— Prawdopodobnie. 

— Wszystko to wygląda jak w baj- 
ce — mruknął Colombier; — gdyby to się 
stało na prawdę, poczyniono by starania, 
żeby skarb odnaleźć. 

— Z trudnością — odrzekł doktor — 
w tem właśnie miejscu narzucano pełno od- 


traz — które m największą pewnością jest | łamów skały, gdy robiono drogę obeeną.... 


czysto sabaudzka i Jednocześnie posiada da- 
ię, w której ułożona została Musiała być 
skomponowana, za Henryka IV., po bardzo 
podejrzanej śmierci Gabryeli d'Estrées, którą 
opisuje. 

-— Tak — przyznał nareszcie scepty- 
czny Qelombier — musiała być napisana z 
pewnością wtedy, gdy Gabryela d'Estrées 
umarła nagle po zjedzeniu pomarańczy. Ale 
gdzie pan w tem widzi czysto lokalny cha- 
rakter. 

— (Gdzie widzę? — odrzekł — ależ 
w aluzyi uczynionej dwa razy do „przeklę- 
tego konetabla*. Nieznajomy poeta pragnął 


Bagaże Lesdignióresa spoczywają teraz po- 
kryte kilku metrami kubicznymi gruzów, któ- 
rych wydobycie z głębi wody za wiele by 
kosztowało... Nie opłaciło by się... A prze- 
cież, są jeszeze ludzie, którzy marzą o wy- 
dobyciu skarbów konetabla. 

Nucąe i rozmawiając, towarzystwo do- 
tarło do stoku zarosłej krzakami i pełnej ka- 
mieni pochyłości. Ścieżka, a raczej schody, 
wyżłobione w skale, szły w zygzak po sa- 
mym słońcu, bez żadnego drzewa, które by 
trochę cienia użyczyło. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Proces toczył się zrazu w Palermo. |o które wspartą będzie olbrzymia żelazna kon- 


Wkrótee jednak spostrzegły władze, iż atmo- 
sfera maffii nie sprzyja bezstronnemu i spra- 
wiedliwemu przebiegowi rozprawy i delego- 
wano ad hoc sąd medyolański. Proces cią- 
gnął się tam przez kilka miesięcy. Fontana 
przeprowadził alibi, które wymagało uciążli- 
wego i przewłekłego dowodu ze świadków, 
aż nakoniec jedna rozprawa przybrała obrót 
piespodziany i bardzo dramatyczny. Porucznik 
Notarbartolo, syn zamordowanego, przeslu- 
chiwany jako świadek, poczynił zeznania tak 
obciążające Palizzola, z takim uporem obsta- 
wał przy oskarżeniu, iż proces przerwano i 
oskarżenie rozeiągnięto na Palizzola. 

Miarą postrachu, jaki budził Palizzola 
i kierowana przezeń maffia, mogą być środki 
ostrożności, stosowane przez władze sądowe 
przy chwytaniu zbrodniarza. Palizzolo, nie 
przypuszczając zwrotu w procesie, bawił w 
Palermo, dojeżdżając czasem do Rzymu na 
posiedzenia Izby deputowanych. Należało żą- 
dać od Izby wydania go sądowi; uczyniono 
to w dniu, gdy Palizzolo bawił na Sycylii. 
Aby nikt nie przestrzegł obwinionego, przer- 
wano z nakazu ministerstwa na cały dzień 
komunikacyę telegraficzną między Sycylią a 
lądem stałym. Przechodziły tylko depesze 
urzędowe. Jedną z nich była wiadomość, ża 
Izba zgodziła się na wydanie Palizzola; w 
drugiej doniosła polieya palermitańska, że Pa- 
lizzolo uwięziony. W kwadrans potem try- 
buna? medyolański ogłosił „zawieszenie roz- 
prawy aż do uzupelnienia śledztwa przeciw 
deputowanemu Palizzolo*. 

Rok toczyło się śledztwa: ośm miesięcy 
spotrzebował trybunał boloński na badanie 
aktów. Dnia 9 września 1901 roku rozpo- 
czął się ostateczny proces. 
| Samo czytanie aktów zajęło 8 tygodni. 
Świadków przesłuchiwano 5 miesięcy. Było 
ich 508: w tem 3 byłych ministrów, 6 se- 
natorów, 11 deputowanych, 96 komandorów 
i kawalerów orderów. 34 urzędników kolejo- 
wych i t. d. Dziesięciu świadków aresztowa- 
no pod zarzutem krzywoprzysięstwa. Ko- 
szta zeznań przenosiły 80000 lir. Nudne 
przesłuchania świadków opróżnisły salę z pu- 
bliczności. Opinia przestała się interesować 
procesem. Z rzadka tylko pojawiało się w 
dziennikach zawiadomienie, że proces Paliz- 
zola „trwa dalej“. Jeden z ezłonków trybu- 
nału zmarł. Dwóch przysięgłych rozehoro- 
wało się. Z miejscowych dziennikarzy nikt 
prawie nie dotrwał do końca. 

Tak przeszła zima i część wiosny. W 
połowie kwietnia zamknięto nareszcie postę- 
powanie dowodowe i przyszła kolej na prze- 
mówienia. Adwokaci zastosowali je do „sty- 
lnu“ całej rozprawy. Każdy mówił najmniej 
tydzień, wielu po 20 dni i dłużej. Wreszcie 
po niespełna 11 miesiącach, 81 lipca b. r., 
zapadł wyrok, znamy już z depesz: Palizzo- 
la uznano winnym obu zbrodni i skazano na 
30 lat więzienia. Fontana i Trabani otrzy- 
mali taką samą karę; pierwszy za udział w 
zamordowaniu Notarbartola, drugi za pomoc 
w zbrodni dokonanej na Micelim. Koszta 
procesu wyniosły przeszło 800.000 lirów. 


KRONIKA 


Lwów, 13 sierpnia. 


-- Ks. Metropolita Andrzej Szeptycki 
buwił wczoraj w Krakowie. Po odprawieniu 
Mszy św. u 00. Jezuitów na Wesołej, udał się 
ks. Metropolita w dalszą podróż w Poznańskie. 

— Ze ik. armii Generał major Teo- 
dor Sedlaczek, komendant 3 brygady piechoty 
w Rzeszowie, został na własną prośbę przenie- 
siony w stan spoczynku i otrzymał przy tej 
sposobności krzyż kawalerski orderu Leopolda. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się jutro, we czwartek, dnia 14 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym 87 spraw jawnych, 
z tego 56 rekursów budowniczych, i 29 spraw 
tujnych. Z ważniejszych wyliczamy sprawy: ko- 
ścioła św. Anny, urządzenia stacyi cechowniczej 
dla wodociągów, realności miejskiej przy ulicy 
Czarnieckiego; projekt regulaminu targowego; 
organizacya szkoły im. Piramowicza; składy tań- 
szego paliwa i inne. 

— $prawa pomnika Mickiewicza znaj- 
duje się między innemi na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia Rady miejskiej, Polecamy 
ją nagoręcej względom pp. radnych, zwłoka bo- 
wiem w przyznaniu miejsca pod pomnik utru- 
dnia w najwyższym stopniu działalność Komi- 
tetu i opóźnia chwilę odsłonięcia pomnika wie- 
szcza we Lwowie. 


— Gmach nowego dworca kolejowego 
we Lwowie stanie jeszcze w tym miesiącu pod 
dachem. Obeenie ustawiają już nad okazałą bu- 
dowlą wiazanie dachowe. W przyszłej jesieni 
pociągi osobowe zajeżdżać będą już górą na nowy 
dworzec, nie będzie jednak jeszcze krytej hali, 
którą będzie można zbudować dopiero po znie- 
sieniu obecnego prowizorycznego krytego peronu. 
W tem bowiem miejscu staną zewnętrzne filary, 


strukcya tej hali. 

Dworzec cały, jeden z największych w 
Austryi, stanie zupełnie gotowy w jesieni roku 
1904. 

— Wycieczka do Lwowa. Dyrekcya 
Zakładu sieróż w Drohowyżu nrządza dnia 21 
b. m. wycieczkę młodzieży tamtejszej do Liwo- 
wa. Przybędzie o godzinie 9 rano (we czwartek) 
kilkudziesięciu chłopców warstatowych z własną 
kapelą, pod przewodem dozorców i majstrów 
dla zwiedzenia lwowskich zakładów przemysło- 
wych. Staraniem kuratora hr. Henryka Skarbka, 
będą oni pomieszczeni w „Skale“, gdzie też o- 
trzymają pożywienie. Dyrekcya kolei państwo- 
wych przyznała młodzieży 50 pre. opustu za 
bilety jazdy. Młodzież zabawi we Lwowie tylko 
jeden dzień, 

Na nowy rok szkolny przyjęła rada admi- 
nistracyjna 50 sierót do Zakładu drohowyzkiego 
od 1 września. W najbliższych dniach otrzy- 
mają opiekunowie odpowiedne zawiadomienia, 

— Zakład Salezyański, celem wychowy- 
wania przyszłych rzemieślników, powstanie pra- 
wdopodobnie we Lwowie. Komisya budżetowa 
Rady miejskiej zajmowała się już na jednem z 
posiedzeń swoich ważną tą sprawą, a magistrat 
porozumiewał się już z 00. Salozyanami w Wie- 
dniu i Turynie. Na razie stoi na przeszkodzie 
powstaniu nowego zakładu wychowawczego brak 
funduszów. 

— Apteki lwowskie publikują rozlepio- 
nymi po rogach ulio afiszami, że z dniem 1 
września otwierane będą od godziny % rano do 
9 wieczorem, a nie jak dotąd do 10. Służba 
nocna pozostaje niezmieniona nadal. 

— Dla sierót przybędzie wkrótce na 
gruntach Zakładu miejskiego przy ul. Zielonej, 
nowy pawilon fundacyi hr. Czarkowskiej - Grole- 
Jewskiej. 

A Wypadek na budowie. Z ruszto- 
wania budującej się kamienicy przy nl. Rejtana, 
spadła dziś w południe robotnica Zofia Nawro- 
cka. Oprócz licznych kontuzyj i potłuczenia, do- 
znała biedna wstrząśmenia mózgu i dwie rany 
na głowie. Opatrzyła ją stacya ratunkowa. 

A Nagła śmierć. O godzinie pół do 3 
w nocy wezwano siacyę ratunkową na Gabrye- 
lówkę do chorego Grzegorza Gregora. Niebawem 
po przybyciu pogotowia Gregor dostał silnego 
wybuchu krwi i zmarł, 

— Zmarli w ostainich dniach: W Du- 
blanach, Stanisław Szalay, kierownik niższej 
szkoly rolniczej, dawniej profesor w Czernicho- 
wie, przeżywszy lat 59. 

—- Przepowiednie pogody. Uirapiony 
okres burz deszczowych, tak trafnie zapowie- 
dziany przez Falba na początku b. 1n., zgodnie 
z przepowiednią tego metcorologa, ma się już 
ku końcowi i wchodzimy w okres drugi mie- 
siąca, mający się wyróżniać suszą, która trwać 
będzie aż do 19, dnia krytycznego trzeciego rzędu, 
po którym upały podnieść się mają do niesły- 
chanej wysokości, Obniżenia temperatury spo- 
dziewać się mamy dopiero po 25 b. m. 

A oto jak zapowiada się wrzesień: 

Falb dzieli go pod względem opadów atmo- 
sferycznych na trzy równe części. Pierwsza od- 
znaczać Się ma suszą, w drugiej dopiero w końcu 
nastąpić mają słabe deszcze, a trzecia ma być 
silnie deszczowa i przy tem wyróżniać się chło- 
dami. Umiarkowane chłody mają teź panować 
w pierwszych dniach września, gdy dni części 
środkowej mają być spokojne i ciepłe. Ściślej 
prognostyki swe na wrzesień Palb układa w na- 
stępujący sposób ; 

Od 1—8 września: Pogoda będzie de- 
s4czowa, choć opady mają być skąpe i nie będą 
obejmować nazbyt szerokich przestrzeni. Tempe- 
ratura, która w pierwszych dniach będzie o wiele 
niższa od normalnego lata, w dniach ostatnich 
będzie mu odpowiadać w zupełności. Dzień 2 
września należy do krytycznych pierwszego rzędu. 

Od 9—16 września: Trwać będzie wielka 
susza. Temperatura podnosić się ma stopniowo 
i około dnia 12 sięgnie wysokości niebywałej. 
W tymże czasie 4 Południa i Wschodn nadcią- 
gać będą burze, które przyniosą nieco deszczów. 
Potem temperatura znów spadnie do norfhalnej. 
Dzień 17 należy do krytycznych pierwszego 
rzędu. 

Od 19—24 września: Ta część miesiąca 
będzie przeważnie deszczowa. Miejscami powsta- 
wać będą w pierwszych dniach burze. Tempe- 
ratura podniesie sią wysoko po nad normalna i 
następnie spadnie szybko poniżej jej. Później 
znów będzie normalną. 

Od 25—80 września: Bedzie bardzo chło- 
dno. Deszcze zaczną podać tu i owdzie, rozsze- 
rzając się stopniowo na coraz to większe prze- 
strzenie 1 w dniach ostatnich obejmą nie tylko 
cale Niemcy, lecz Austryę i Franeyę. 

— Kościół św. Józefa w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej. W Kalwaryi Zebrzydowskiej 
istniał przy szpitalu ubogich, fundowanym oko- 
ło r. 166%, kościół pod wezwaniem św. Józefa, 
w którym odprawiały się nabożeństwa, 60 wy- 
kazują rejestra i rachunki z r. 1736. Kościół 
ten między r. 1780 a 1806 zniszczał zupelnie 
i został znieslony, W eelu odbudowania go za- 
wiązał się w r. 1887 komitet, mający się za- 
jęć zbieraniem datków na ten eel. Wprawdzie 
kościól miał liczne uposażenia fundacyjne, lecz 
te niepowrotnie przepadły, Po latach 15 od 
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ukonstytnowania się komitetu, mimo niedostate- 
cznych funduszów, rozpoczęto budowę kościoła, 
który pomieści trzy ołtarze. Srodki jednak są 
bardzo skromne i nie wystarczą nawet, aby bn- 
dowę w roku bieżącym pod dach wyprowadzić, 
Ponieważ odbudowanie kościoła jest niezbednem, 
a wiele okoliczności przemawia za przy spiesze- 
niem budowy, komitet zwraca się do wszystkich 
z prośbą o pomoc, choćby najskromniejszą. Imio- 
na ofiarodawców będą wpisane do księgi pa- 
miątkowej; nadto za dobrodziejów i współfun- 
datorów tak żywych, jak umarłych, odprawiane 
będą corocznie Msze św. 

Wszelkie ofiary i datki przyjmuje skarb- 
nik komitetu p. Jan Modelski, burmistrz mia- 
sta Kalwaryi Zebrzydowskiej. 

— W gimnazyum polskiem w Cieszy- 
nie zgłosiło się przed feryami wakacyjnemi do 
I klasy 39 uczniów, z ktorych przyjęto 35. 

— Zamach. Z Oedenburga na Węgrzech 
donoszą: Na dyrektora cukrowni w Stegerndorf 
p. Negro, wczoraj wieczorem, gdy siedział wraz 
z rodziną na werandzie swego domu przy ko- 
lacyi, strzelono sześć razy; na szczęście żaden 
ze strzałów go nie trafit. Zamachu, który tu 
wywołał wielkie wzburzenie, mieli się dopuścić 
wydaleni 7 fabryki robotnicy. 

— Dla zapobieżenia przejechaniu za- 
stosowano niedawno temu przy tramwayach 
elektrycznych w Wrocławiu, na próbę, nowy 
przyrząd. Jest to rodzaj olbrzymiej szczotki. 
Szczeć zastępują nadzwyczaj giętkie trzciny, się- 
gające prawie do samej ziemi, W ten aposób 
ciało ludzkie nie może dostać się pod koła, 
wszelkie więc groźniejsze wypadki mają być wy- 
kluczone, gdyż nawet pierwsze uderzenie jest 
osłabione. Jeżeli wynalazek okaże sie istotnie 
praktycznym, znajdzie niezawodnie zastosowanie 
na wszystkich liniach tramwayów elektrycznych, 
gdyż dotychezas używane przyrządy nie zabez- 
pieczają dostatecznie przed ciężkiemi ranami, a 
nawet i śmiercią. 

— Pożar fabryki. Zeszłej nocy w Novi, 
w Liguryi, spaliła się przędzalnia bawełny 
Raggiego. Szkoda bardzo wielka. gdyż ofiara 
ognia padły także bogate zapasy towarów; 700 
robotników utraciło zajęcie. 

— Idyla na kolei lokalnej. Z pociągu 
drugorzędnej kolei poznańskiej wyskoczyła one- 
gdaj w pobliżu Opławie bezroga i pobiegła do 
pobliskiego lasku. Wobec tak ważnego wypadku 
zatrzymano pociąg, a właściciel uciekinierki 
urządził wraz z całym personalem pociągu na 
poczekaniu pościg, ku wielkiej uciesze pasaże- 
rów. Zbiega schwytano i zapakowano ponownie 
do wagonu, poczem pociąg ruszył w dalszą drogę. 

— Rywale pani Humbert. Pani Hum- 
bert musi mieć z pewnością zatrute dni letniego 
wypoczynku — zazdrością i bezsilnym gniewem! 
Uważała się dotąd za niezwyciężoną i pierwszą 
z pomiędzy najbardziej wyrafinowanych rzezi- 
mieszków światowych. Znalazła jednak rywala... 
W Londynie wyszło na jaw oszustwo, o którego 
rozmiarach w najśmielszych nawet marzeniach 
nie snila, 

|. „London and Globe-Company“, jedno z naj- 
większych towarzystw akcyjnych, ogłosiło nie- 
wypłacalność - Jej pierwszy, naczelny dyrektor 
znikł bez śladu. Był nim p. Whitaekex Wright. 
Przed kilku laty nieznany, ubogi jak „mysz ko- 
ścielna”, wisiał przy giełdzie jako zwyczajny 
mekler 1 griinder. Porósłszy nieco w pierze, za- 
wiązał znajomości z potomkami starych rodów 
szlacheckich i wszedł od razu w ich sferę. Za 
ofiary obrał poważane, pięknie brzmiące nazwi- 
ska, które postawił nominalnie na czele insty- 
tucyi przez siebie powolanej do życia. 

Wspólnicy jego nie znali się na interesach, 
więc oddali je w zupełności w ręce tego „nie- 
ocenionego" Wrighta, wypychającego im kiesze- 
nie obietuicami olbrzymich zysków, a w końcu 
wypłatą rzeczywiście znacznej dywidendy. 

Odtąd szlo wszystko zwyczajnym torem. 
Jak w „Pieniądzu* Zoli — jak w bajce. Wspa- 
niale apartamenta bankowe w Parku Lane, wabiły 
setki tysiące drabnych kapitalistów, którzy ubie- 
gali się wprost o vaszezyt posiadania akcyj 
„Globe-Gompany*. Prasa, szumnie brzmiące na- 
„wieka, dokonały swego. Akcye nie oparte na 
Żadnej realnej podstawie, poczęły mimo to iść 
stale w górę. 

Generalne zgromadzenia uchwalały coraz 
nowe podwyższania zakładowych kapitałów, a 
Wright kapal się poprostu w milionach, rzuca- 
jae się w odmęty najśmielszych, najbardziej ry- 
zykownych spekułacyj, 

W trzy miesiące potrafił en utopić, prze- 
żyć, roztrwonić 50,000.000 K. Tego nawet pani 
Humbert uczynić nie zdołała! 

Nadszedł wreszcie krach. 

Ogarnał on nie tylko akeyonaryuszy, lecz 
także prawie wszystkie większe instytucye finan- 
sowe w liczbie 42, które straciły w przeciągu 
jednej godziny kapitał obliczony na niebywałą 
sumę 22,355.000 fnt. szt. (blisko 500,000.000 
koron). 

Uroczystości koronacyjne przygłuszyły echa 
tej sprawy, będącej obecnie przedmiotem docho- 
dzenia sądowego; będzie to jednak po zebraniu 
materyału dowodowego, jeden z największych 
procesów angielskich. 


Nolalki Hteracko-artystyezm, 
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Rodak nasz p. Myrtov-Michalski — jak 
się dowiadujemy z prasy francuskiej — wyke- 
nał obecnie portrety arystokratycznych rodzin 
francuskich w Chartres, a mianowicie: margra- 
biego de Ohe.on, księżnej Maryi de Bourgogne, 
córki Karola i Elżbiety de la Chauesće, ostatniej 
z rodu Jana Walezyusza, zwanego Jean sans Peur, 
z którego to rodn wyszedł późniejszy król Francyi 
i Polski Henryk IV; hrabiego de la Bastide w 
mundurze kapitana kirasyerów 13 pułku i żony 
jego, hrabiego de Marolles, wicehrabiny de Mont- 
lautz i hrabiny de Nerville, wdowy po generale 
za Napoleona III, 

Na międzynarodowej jubileuszowej wysta- 
wie sztuk pięknych w Karlsruhe p. Myrton-Mi- 
chalski został zaszezycony orderem Lwa z 
Zaehringen, 

Dzieła jego znajdują się na tejże wysta- 
wie w sekcyi francuskiej. 


Przekłady. Gazeta Wołyń zamieściła ros- 
syjski przekład noweli Elizy Orzeszkowej p. t.: 
„Zagadka“, a Ztysłej Waestnik nowelę Gabryeli 
Zapolskiej p. t: „Zabusia*. 


Aa m AE eero A 


LISTY Z PODRÓŻY. 


ana ajacać 


Tr, 
(Jezioro Bodeńskie. — Friedrichshafen. — 
Rorschach —  MKonstancya. — Schaffhau- 


sen. — St. Gullen, — Rwyuz). 


(Dokończenie). 

Często tu spotyka się dzieci, które gro- 
madami pod przewodnictwem nauczycieli na- 
wet w dni niesświąteczne jeżdżą od jednego 
miasta do drugiego, zwiedzają osobliwości, 
muzea i gałerye, wszędzie doznają ułatwień. 
Troskliwość o młodzież szkolną widoczna na 
każdym kroku. W St. Gallen około g. 10 rano 
spotykamy na placu przed opactwem kilka- 
dziesiąt dziewcząt w wieku od 8 do 12 lat, 
sprawnie przy śpiewie bawiących się w gry 
towarzyskie pod kierunkiem nauczycielki. 
Zdziwieni prosimy o wyjaśnienie: mauczy- 
cielka najuprzejmiej tłómaczy nam, że jest 
to eodzienna, obowiązkowa godzina gier to- 
wśrzyskich na wolnem powietrzu, zastępu- 
jąca gimnastykę. Uwiezenia gimnastyczne są 
tu cenione. W każdym kantonie są stowa- 
rzyszenia, urządzane są częste turnieje, zjazdy 
i popisy, a wracających do ojezystego mia- 
sta zwycięzców, odzianych białym do ćwi- 
czeń strojem, witają tryumfalnie muzyką, 
kwiatami, pochodem, w czem udział biorą 
ogromne tłumy. Widocznie trafiliśmy na czas 
takich popisów i zwycięzców jest sporo, gdyż 
w przejazdach naszych często spotykaliśmy 
tego rodzaju tryumfy, przypominające czasy 
igrzysk olimpijskich. Na uwagę zasługują 
muzea archeologiczne i przyrodnicze, które 
niemal w każdem większem mieście pół- 
nocnych kantonów znajdujemy. Zawierają 
one bardzo bogate zbiory miejscowych oka- 
zów przyrodniczych. Pełno wszędzie szcząt- 
ków z epoki budowli na palach na jeziorach, 
zwłaszcza Bodeńskiem. Życie to znakomicie 
ilustruje obraz plastyczny znajdujący się w 
muzeum w Zurichu (Schweizerisches Landes- 
museum). Na palach olbrzymi pomost, połą- 
czony kładkami z brzegiem; na“ pomoście 
pierwotne chaty, podobne do naszych podol- 
skich; wszędzie grupy ludzi w stroju Zuln- 
sów, zajętych codzienną pracą. Tam kobieta 
po kładce niesie wodę ze źródła, tam karmi 
dziecię, inna na prostych krosnach tka grube 
płótno; inna obiera i czyści warzywa. Mię- 
dzy domami suszą się sieci rybackie, schną 
skóry niedźwiedzie; dzieci łapią ryby wędką, 
młodzieńcy pasą bydło; silny mężczyzna 
wraca Z polowania, dźwigając na _ plesacli 
kozła. Z innej strony grupa wojowników 
stacza zaciekłą walkę. — Muzeum w Zurichu 
Jest osobliwością, którą warto widzieć głów- 
nie z tego powodu, iż posiada Setki komnal 
starodawnych, kompletnie  umebłowanych 
sprzętami autentycznemi, które zgromadzona 
2 różnych zamków i klasztorów. Zachwycają 
zwłaszcza urządzenia średniowieczne: te 
rzeźbione szafy, skrzynie, ściany i powały, 
to bafty i gobeliny, te stoły oryginalne i wy- 
tworne, te piecy o kaflach artystycznych, te 
barwne witraże i oltarze domowe. Wszystko 
te dziela sztuki zastosowanej do przemysłu, 
mozolne wyroby artysty rzemieślnika, który 
lata cale pracował często nad jedną szafą 
lub skrzynią. O ileż to szlachetniejsze i 
piękniejsze od banalnych dzisiejszych wyro- 
bów fabrycznych! Ile tu motywów ornamen- 
talnych, z których dziś pełną dłonią można 
czerpać! Nie dziwię się Ruskinowi. 

Skoro o Zurichu mowa, wypada dodać, 
że zbliżając się do tego miasta po raz pierw- 
szy, dostrzegamy uśnieżonych szczytów al- 
pejskich. Rigi, Jungfrau i Pilatus w dalekiej 
mgle wychylają się już z obłoków. Miasto 


amfiteatralnie rozłożone wachlarzem na wzgó- 
rzach otacza wązki eypel jeziora; wszędzie 
nad brzegami wygodne kamienne platformy 
pełne ciekawych turystów lornetujących gó- 
ry. Udajemy się zębatą koleją na Uetliberg, 
skąd roztacza się rozleglejszy widok na całe 
jezioro zurichskie i okolicę. Widać dachy 
pałaców nad promenadą, widać wznoszące 
się coraz wyżej wzgórza, wszędzie lasy, łąki, 
krzewy, pocięte pasmami dróg I wąwozów, 
gdzieniegdzie dymią kominy fabryk. Tu wą- 
wóz z jasną zielenią traw, tam głęboki ton 
ciemnozielonych lasów szpilkowych, jeszcze 
wyżej czarno-blękitne smugi wzgórz lesistych, 
za tem na krańcu widnokręgu szerokie jasne 
plaszezyzny usiane miasteczkami ; kościółki 
i wille wyglądają, jak różnobarwne 1 różne- 
go kształtu pudełka. Przed nami srebrna 
wygięta tafla jeziora, a z miasta u stóp le- 
żącego żadnego niesłychać gwaru, czasem 
tylko lokomotywa zaświszcze lub dzwon po- 
ważnie zabrzmi. 

Konstancya, gdyby nie jezioro Bodei- 
skie tak zawsze urocze swą zieloną barwą, 
i gdyby nie katedra pamiętna soborem i 
Hussem — nie wiele miałaby osobliwego. 
Natomiast nie żałujemy wycieczki do St 
Gallen. Przedewszystkiem opactwo  Bene- 
dyktynów zwiedzamy. Opactwo nie byle ja- 
kie, założone w VIII stuleciu, jedna z pierw- 
szych szkół uczonych w Europie. Z czcią 
wstępuje się przez długi krużganek do tej 
biblioteki, nad którą błyszezy złotemi gło- 
skami wymowny napis: Ygs łazpstoy. Z za- 
chwytem oglądamy tu skarby takie, jak 
ewangiela grecka i łacińska z IX w., szkocka 
z VIII w., Regula pastoralis Grzegorza W. 
wspaniale oprawna z IX w., fragmenta re- 
seripta z -VI do VIII w., psałterz Notkera 
labso z X w., Casus monasterii z X w., rẹ- 
kopis B. pieśni Nibelungów z XIII w. it. d. 

Przebiegamy także muzeum przyrodni- 
cze, zwracając uwagę szczególnie na wspa- 
niały, olbrzymi zbiór ptaków z różnych czę- 
ści świata; następnie na piętrze podziwiamy 
okrazy Kollera, Didaya, Makarta, Feurbacha. 

Silnie tkwi także w pamięci wycieczka 
do Ragaz. Samo miasto nie przedstawia nie 
osobliwego, prócz parków, których zresztą 
pełno w Szwajcaryi. Otaczające góry za to 
już imponują ogromem, zwłaszcza sterczący 
tuż nad miastem szczyt Falknis. Lecz świa 
tową sławę zawdzięcza Bagaz głównie ter- 
mom i wąwozowi Taminy. Sądząc, że sławny 
ten wąwóz zaczyna się daleko za miastem, 
najniepotrzebniej drogo najmujemy dorożkę. 
'Tymezasem tuż za miastem już wjeżdźainy 
w prawdziwą ezeluść między skałami, które 
o wiele wyżej i stromiej sterczą, niż w Ko- 
ścieliskach. Tamina w dole tej ezełuści pie 
ni się, ryczy, pędzi, rozbryzguje o skały, 
tworzące często wodospady. Ciemny las mało 
eo dopuszcza słońca. Po półgodzinnej jeździe 
stajemy przy t. zw. Bad Pfifers. Tu wchodzi 
się do olbrzymiego zakładu dla cierpiących 
na reumatyzmy. 

Przez długie korytarze kąpielowe i 
restauracyjne wychodzimy znowu na świa- 
tło dzienne, aby wnet po kładkach już nie 
do czeluści, ale żywcem wejść do istnego 
piekła. Trudno dać o tem wyobrażenie. Wnę- 
trze olbrzymie, 100 m. wysokie, w rodzimej, 
czarnej od wilgoci skale, wysoko w głębi 
sklepienia przepuszczające wąskiemi szczeli- 
nami smugi światła; idzie się po drewnia- 
nych kładkach zaopatrzonych w poręcze. Na 
dole w wąskiej cieśninie, najeżonej głaza- 
mi, Tamina huczy tak przeraźliwie, tak sza- 
lenie pieni się i dąsa, iż zda się, skały 
drżące lada chwila runą. Powstają przytem 
niezrównane tęcze, mgły rozpylonej wody i 
świetlne refleksa. Dochodzimy wreszcie do 
miejsca, gdzie, robi się coraz cieplej, a strugi 
wody rurami ze skał spuszczanej do Tami- 
ny, wydają chmury ciepłej pary. Otwierają 
nam drzwi w skale, wprowadzają do gorą- 
cej i parą przesyconej piwnicy i tu poka- 
zują w potężnej kamiennej cysternie źródła 
wody, posiadającej 30° R. ciepłoty. 

Woda ezysta, bez alkalicznych domie- 
szek; odprowadzona rurami do Ragaz traci 
3° ciepłoty i wyśmienicie nadaje się do ką- 
piel, które mają uzdrawiać nie tylko reuma- 
tyzmy, lecz także różne nerwowe dolegliwo- 
ści, przesycone są bowiem elektrycznością... 
St fabula vera... 

Mikołaj Mazamowski. 


Z Izby sądowej. 


(Rozruchy czerwcowe przed sadem). 
Lwów, 18 sierpnia. 

Dzisiaj o godzinie 10 rozpoczęła się w 
tutejszym sądzie karnym przed trybunałem 
wyrokującym pod przewodnictwem Wicepre- 
zydenta kraj. sądu karnego p. Przyłuskiego, 
rozprawa w sprawie rozruchów, jakie miały 
miejsce we Lwowie w d. 2 czerwca i na- 
stępnych. 

„ _W skład trybunału wchodzą prócz prze- 
wodniczącego, radey: Herasymowicz, Sopo- 
tnieki 1 Drexler. Oskarża prokurator Leżań- 
ski. Wszystkich oskarżonych, prócz Stubelskie- 
go i Karalusza, bronią adwokaci: dr. Solań- 


iski, Schleicher i Czeszer; Stebelskiego i Ka- 


ralusza dr. Gabel. 

W czterech szeregach ustawionych ła- 
wek zasiedli oskarżeni, 2 ławy świadków są 
również przez oskarżonych zajęte; w ławach 
zaś dziennikarskich zasiadło 10 strażników 
więziennych, czuwających nad oskarżony- 
mi. Dziennikarze zajęli ławy sędziów przy- 
sięgłych. 

Rozprawa rozpoczęła się sprawdzaniem 
generaliów wszystkich oskarżonych, co prze- 
szło godziną czasu zabrało. Litwinowi i Ii- 
ezyszynowi akt oskarżenia nie został dorę- 
ezonym, wobec czego ich sprawę wyłączono 
z rozprawy. Oskarżony Goroń, mimo dorę- 
czenia mu aktu oskarżenia, na rozprawę się 
nie jawił; trybunał jednak na wniosek pro- 
kuratora postanowił przeprowadzić przeciw 
niemu rozprawę w ZaOczności. 

O godzinie kwadrans na 12 przewo- 
dniczący trybunału rozpoczął czytanie ob- 
szernego, bo 558 stron obejmującego aktu 
oskarżenia. 

Według aktu oskarżenia dnia 25 maja 
zgromadzili się robotnicy budowlani w hali 
muzycznej na placu powystawowym, gdzie 
uchwalili rozpocząć strejk z powodu tego, 
że pracodawcy odpowiedzieli odmownie na 
ich memoryał, żądający podwyższenia płacy. 
Ostateczną uchwałę, co do terminu rozpo- 
częcia strejku miała wydać komisya, wybra- 
na z łona robotników, a to po porozumie- 
niu się z robotnikami na poszczególnych 
budowach. Komisya ta miała obradować w 
towarzystwie robotniczem „Ogniwo“. Dnia 
26 maja zgromadzili się robotnicy budowla- 
ni w liczbie około 1000 przed lokalem to- 
warzystwa. stamtąd zaś pod przewodnictwem 
Wityka i Żelaszkiewieza udali się na plac 
Strzelecki, gdzie komisys zdała im sprawę 
ze swych czynności. Po stosownych prze- 
mowach uchwalono bezzwłocznie rozpocząć 
strejk, Tego dnia odbyła się w ratuszu pod 
przewodnictwem prezydenta miasta wspólna 
narada pracodawców 1 delegatów robotników. 
Lecz do porozumienia nie przyszło. O rezul- 
tatach tej narady zawiadomiono następnego 
dnia, t. j. 27 maja, zgromadzonych na pla- 
cu Strzeleckim robotników i tam nown 
zapadła uchwała dalszego wytrwania w 
strejku. 

W dwóch dniach następnych sytuacya 
się nie zmieniła. Strejkujący robotnicy urzą- 
dzali wycieczki za rogatki grodecką, łycza- 
kowską, osobny zaś komitet zbierať składki 
na strejkujących. 

Dnia 30 maja zebrali się robotnicy 
przed lokalem stow. „Ognisko“, stamtąd zaś 
udali się znowu na plac Strzelecki, gdzie ich 
Wityk wzywał do wytrwania w strejku i 
przestrzegał przed popełnianiem gwałtów. 
Wtedy część robotników rozeszła się do do- 
mów, część zaś udała się do fabryki dachó- 
wek p. Lewińskiego i usiłowała przeszkodzić 
robotnikora w pracy. Rozprószona przez po- 
licyę udała się część robotników na Lewan- 
dówkę, gdzie usiłowala przeszkodzić robo- 
tnikom, zajętym przy robotach kolejowych. 
I tych policya rozprószyła. 

Duia 31 maja odbyła się znów narada 
pracodawców i robotników. Ułożono pisemne 
warunki ugody, lecz te rozbiły się o opór 
jednego z pracodaweów, który nie chciał 
ich podpisać, żądając zmiany placy „mini- 
malnej* na „normalną“. O tem zawiado- 
miono robotników w wielkiej liczbie zgro- 
madzonych na placu Strzeleckim. Tam przy- 
szło do gorącej wymiany zdań i uchwalono 
wytrwać dalej w strejku. Robotnicy udali 
się do domu. — Ponieważ wzrastała obawa, 
że przyjdzie do jakichś zaburzeń, Dyrekeya 
policyi udała się do komendy wojskowej o 
asystencyę. W tym celu wysłano trzy od- 
działy huzarów 1 kompanię 95 p. p., które 
w dniu 2 czerwca objęły wyznaczone im 
stanowiska. 

O godz. 6'/, rano grupa robotników 
pod przewodnictwem Józefa Dudkiewicza nie 
pozwoliła pachołkom magistrackim skrapiać 
placu Maryackiego, grożąc, że zepsuje im 
t. zw. szlaucb. O tej samej porze inna grupa ro- 
botników odebrała brukarzom, pracującym 
przy układaniu bruku u wnijścia do ogrodu 
miejskiego, narzędzia i nie pozwoliła im pra- 
cować. Wtedy zostali aresztowani Antoni 
Zubacz i Jan Jankowski. Brukarze, pracu- 
jący na ul. Kazimierzowskiej, otrzymali za- 
powiedź, że jeżeli nie zaprzestaną pracy, 
przyjdzie tłum i rozpędzi ich. I rzeczywiście 
w godzinę po zapowiedzi zjawił się tlum, 
składający się z około 150 ludzi i spędził 
robotników z roboty. Podobnie spędzono z ro- 
boty na Wałach gubernatorskich robotników 
magistrackich, oraz rębaczy koło konsulatu 
niemieckiego; w ogóle na rozmaitych punktach 
miasta spędzano z roboty robotników roz- 
maitej kategoryi. 

O godz. 10 rano zebrali się strejkują- 
cy robotnicy przed lokalem stow. „Ogniwo*, 
skąd uszykowani w czwórki udali się pod 
przewodnictwem Wityka na plac Strzelecki, 
gdzie zajęli miejsce przed strażnieą pożarną. 
Tu wstąpił na mownieę Wityk, zdał relacyę 
ze swych czynności. zapewniał, że ugoda nie- 
długo przyjdzie do skutku i prosił zgroma- 
dzonych, by zaufali komisyi, a ona po myśli 
robotników sprawę załatwi. Jednak tlum był 
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już wzburzony. Nie pomogły uspakajające 
przemowy Wityka, a potem Szpaka. Tlum 
zaczął się burzyć. Agenci polityczni Zim- 
mermann, Dom i Liblich, wzywali do rozej- 
ścia, lecz tylko mała część usłuchała, reszta 
zaczęła się skupiać. 

Sytuacya była tak groźna — mówi akt 
oskarżenia — że lada impuls, mógł spro- 
wadzić poważne niebezpieczeństwo dla życia, 
zdrowia i ciała ludzkiego, oraz w większych 
rozmiarach dla obcej własności; tłum bo- 
wiem rozgorączkowany, idąc w takich ra- 
zach ślepo za pewnym impulsem, mógł się 
dać porwać do czynów gwaltownych. 

Wśród takiej sytuacyi na placu Strze- 
leckim i przytykających doń ulicach, wra- 
cała z ćwiczeń jedna kompania 15 p. p. 


pod dowództwem kapitana Wesselyego. Za- 


równo kapitan Wessely, jakoteż porucznik 
Schwenk, natrafiwszy po wyjścin z ulicy 
Szkarpowej na stojącą pod strażnicą grupę 
robotników, skadającą się z około 800 głów, 
a zagpradzającą wojsku drogę, wzywali do 
rozejścia się słowami: „proszę o miejsce, pro- 
szę oplae*. Zaledwie kilku się ustąpiło, tak, 
że porucznik Schwenk musiał wejść w tlum 
i sam sobie torować drogę. Przebijająe się 
w ten sposób przez zwartą masę ludzi, po- 
trącił szeregowiec Daniel Pundyk nogą o 
jedną z trzech kobiet, które mimo wezwania 
nie chciały się ustąpić. Było to czysto przy- 
padkowe, spowodowane przeszkodą, jaka się 
nagle nasunęła w chwili, gdy Pundyk pod- 
niósł nogę do kroku. Przypadkowe to po- 
trącenie, stwierdzone jako takie zeznaniem 
wspólnie maszerujących żolnierzy, nie mo- 
gło dać — pisze akt oskarżenia -- najmniej- 
szego powodu do obwinienia Pondyka o roz- 
myślne działanie przeciw owej kobiecie. A 
jednak znalazł się człowiek, który ujmując 
się za wrzekomo pokrzywdzoną kobietą, za- 
wołał do Pudynka. „Nie bij ty, ba..., hurra 
na wojsko“ ! , 

To podjęte tylko ze złośliwości wezwa- 
nie Słotwińskiego, czeladnika murarskiego, 
którego Stanisław Niżanty starał się uspo- 
koić, wskazując, że był to przypadek, — wy- 
warło taki skutek, że z tłumu odezwały się 
rozmaite głosy i pomruki z towarzyszeniem 
gestów rąk zlożonych do uderzeń. Z polece- 
nia kapitana Wesselyego, porucznik przya- 
resztował Słtotwińskiego i wciągnął go do 
szeregów. Wtedy tłum starał się odbić are- 
sztowanego, sa na żołnierzy posypały się kt- 
mienie. Komendant kompanii ustawił swój 
oddział frontem do tłumu i zakomenderował: 
Bajonet auf! Dyrekcya poliepi zawiadomio- 
na telafonieznie o tych wypadkach, wysła- 
la starszego komisarza policyi, Wojciecha 
Wenza, z oddziałem huzarów, dające mu po- 
lecenie opróżnienia placu Strzeleckiego. — Akt 
oskarżenia opisuje dalej obszernie znane wy- 
padki, jakie miały miejsce w ciągu dnia 2 
czerwca, poczem wylicza szkody w ludziach 
i w koniach, biorąc na wzeląd zarówno woj- 
sko jak i osoby cywilne. Mianowicie w od- 
dziale podporucznika Szily'ego czterech hu- 
zarów doznało lekkich kontuzyj, a 15 koni 
zostało skaleczonych. W szeregach kapitana 
Kocyana ugodzono 19 ludzi, bez odniesienia 
obrażeń. W szeregach straży policyjnej wy- 
darzyło się ponad 50 wypadków kontuzyj i 
skaleczenia. 

Wśród ekscedentów i publiczności, która 
nie ekscedując, była w miejscach tumultami 
zagrożonych w charakterze niemych widzów, 
wydarzyły się liczne skaleczenia skutkiem 
użycia palnej i siecznej broni. Kilka wypad- 
ków zranienia postrzałami miało wynik śmier- 
telny, jeden wypadek śmierci wydarzył się 
skutkiem stratowania kopytami końskiemi. 

Wiele wypadków zranienia wogóle nie 
zgłoszono, by się ochronić od ewentualnego 
pociągnięcia do odpowiedzialności karnej. 

Straty w wybitych szybach wynosiły 
4000 koron, nie licząc szkody w przedmio- 
tach wewnątrz pomieszkań 

Dnia 8-go czerwca spędzili tumaltanci 
pachołków magistrackich, którzy przy asy- 
stencyi agenta polic. Giinsberga, zamiatali 
Rynek. Przewódców tego tłumu aresztował 
Giinsberg, lecz musiał ich z powodu groźnej 
postawy tłumu natychmiast wypuścić na wol- 
ność. W tym dniu zbierały się tłumy w ró- 
żnych dzielnicach miasta, n. p. na pl. So- 
larni, gdzie aresztowano Jana Szpyrę i Ję- 
drzeja Koralewicza, a później Leona Bogda- 
na. Dzień ten upłynął, nie doprowadziwszy 
do załatwienia kwestyi strajku. 

W dniu 4-go czerwca odbyły się w ra- 
tuszu dalsze narady robotników i pracodaw- 
ców. W Rynku panował zupełny spokój. 
wojsko otaczało go z wszystkich stron, a sil- 
ne patrole przeciągały po całem śródmieściu. 
Natomiast w ul. Żółkiewskiej przyszło do 
poważnych rozruchów, Tłum wstrzymywał 
ruch tramwajowy 1 przejeżdżających doróżek, 
Najwięcej był czynny Franciszek Robotycki 
i Karol Sochacki. 

Wśród mieszkańców ul. Żółkiewskiej 
zapanowała Ogromna panika; kupey pospie- 
sznie zamykali sklepy, a sami uciekali do 
domów. Tłum rzucił się na wóz piekarza 
Millera i rozdzielił znajdujący się w nim 
chleb między siebie. Rozbito bramę do pie- 
karni Grubera, wyciągnięto z niej wóz z pie- 
czywem, i to również rozdzielono. Pod |. 


6l przy tej samej ulicy, rozbito także budkę 
z wiktuałami Schapsy lernera, zabierając 
cala jej zawartość. 

Nie mniej groźną postawę zajął tłum 
w piekarni Edmunda Mayera. Zaległszy w 
ogromnej liczbie podwórze piekarni, oświad- 
czył właścicielowi jej, że jest głodny i zmu- 
sił go do rozdziału chleba. 

Aresztowano tam prowodyra tłumu Lu- 
kasza Michałejkę, a z nim razem Hryńka 
Pikę i Wasyla Ilezyszyna, 

Tymczasem w sali ratuszowej trwały 
narady, które doprowadziły o godz. pół do 
1 do układów. Potem powrócił spokój. 

Prokuratorya państwa oskarża o udział 
w rozruchach ogółem 51 osób. Z tych pozo- | 
staje w więzieniu śledczem 24, a na wol 
nej stopie 27. 

Pozostają w areszcie śledczym: 1. An- 
toni Zubacz, lat 25, robotnik; 2. Jan Jan- 
kowski, lat 32, robotnik, żonaty. ojciec je- 
dnego dziecka, oskarżony o zbrodnię gwałtu 
publicznego przez wymuszenie zaniechania 
pracy na robotnikach brukarskich przy uli- 
cy Marszałkowskiej; 3. Jan Słotwiński, lat 
37, czeladnik murarski, żonaty; 4. Józef 
Czop, lat 24; 5. Michał Boraczek, lat 30, 
robotnik miejski, żonaty, bezdzietny; 6. Mi- 
chał Karalna, lat 89, dozorea domu i re- 
bacz, żonaty; 7. Marein Hektor, lat 28, ko- 
źlarz; 8. Markus Lówenhaar, lat 17, inka- 
sent Towarzystwa pomocników handlowych; 1 
9. Jędrzej Kuziow, lat 21, robotnik; 10. Ilko 
Szpak, lat 20, robotnik budowlany; 11. Na- 
zaryusz Klisiewiez, lat 47, żonaty, ojciew 
dwojga dzieci; 12. Antoni Telczyński, lat 
41, żonaty, czeladnik ciesielski; 14. Stani- 
sław Kukurewiez, lat 45, żonaty, bezdzietny, 
czeladnik murarski; 15. Andrzej Mandzija, 
lat 51, żonaty, bezdzietny, robotnik; 16. Seń- 
ko Stebelski, lat 28, żonaty, bezdzietny, pa- 
robek hotelowy; 17. Jan Łokietko, lat 25, 
zarobnik; 18. Jan Padura, lat 22, robotnik 
budowlany; 19. Karol Sochacki, lat 46, za- 
robnik budowlany, 20. Franciszek Robotycki, 
lat 20, robotnik budowlany; 21. Teodor 
Stasiow, lat 21, parobek; 22. Łukasz Micha- 
lejko, lat :9, zarobnik; 23, Hryńko Pika, lat 
20, parobek; 24. Wasyl Ilczyszyn, lat 43, 
żonaty, cjeliee dwojga dzieci, zarobnik. 

Na wolnej stopie pozostający oskarżeni : 
25) Józef Dutkiewicz, lat 52, żonaty, ojciec 
czworga dzieci, zarobnik budowlany; 26) 
Eliasz Krasucida (mylnie Irasnowski), lat 
42, żonaty, ojciec dwojga dzieci, dozorca do- 
mu i pomoenik murarski, oskarźony o zbro- 
dnię gwałtu publieznego przez wymuszenie 
zaniechania pracy na robotnikach brukar- 
skich, zajętych przy ulicy Kazimierzowskiej ; 
20) Piotr Postrada, lat 36, żonaty, ojeiee 
dwojga dzieci; 28) Jakób Riss, lat 34, żo- 
naty, ojciec dwojga dzieci, zarobnik budo- 
wlany; 29) Teodor Denek, lat 27, zarobnik, 
żonaty, bezdzietny, oskarżony, iż stawiał opór 
policyantowi, aresztującemu go, oraz, że przez 
to wywołał zbiegowisko; 80) Jan Bociora 
vel Buciora, lat 50, cieśla, żonaty, ojciee 
jednego dziecka; 31) Antoni Zobolewież, lat 
30, żonaty, ojciec jednego dziecka, czeladnik 
stolarski, oskarżony o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego przez wymuszenie zaniechanie pra- 
cy na robotniku miejskiim, zajętym koszeniem 
trawy na wałach Gubernatorskich ; 32) Grze- 
gorz Wołosecki, lat 41, żonaty, ojeiee dwojga 
dzieci, dozorca domu i rębacz, oskarżony o 
to, iż przed konsulatem niemieckim nie usłu- 
chał policyanta, wzywającego do rozejścia 
się; 58) Stefan Zwarycz, lat 59. żonaty, 
bezdzietny, rębacz; 34) Michał Qzekański, 
lat 35, żonaty, ojciec 4 dzieci, rębacz; 35) 
Jan Litwin, lat 28, zarobnik: 36) Sofrou 
Fedak, lat 31, żonaty, ojciec dwojga dzieci, 
zarobnik; 37) Wojciech Sindak, lat 39, żo- 
naty, ojciec trojga dzieci. zarobnik; 38) Za- 
charyasz Maryniec, lat 59, żonaty, ojciec 
trojga dzieci, kupiec; 89) Ignacy Wiśniew- 
ski, lat 59, żonaty, ojciec jednego dziecka, 
robotnik (brukarz miejski) ; 40) Józef Wró- 
blewski, lat 38, żonaty, ojciec 4 dzieci, do- 
zorca domu i zarobnik budowlany; 41) Mi- 
chał Goroń, lat 25, zarobnik budowlany; 42) 
Władysław Lewandowski, lat 35, żonaty, oj- 
ciec 1 dziecka, dozorca domu; 48) Teodor 
Tymica, lat 39, wdowiec, ojciec 3 dzieci, za- 
robnik; 44) M. Haba lat 52, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, zarobnik; 45) Jan Szpyra, 
żonaty, ojciec trojga dzieci, robotnik bu- 
dowlany ; 46) Jędrzej Koralewicz, lat 37, 
Żonaty, bezdzietny, zarobnik budowlany, o- 
skarżony za opór, jaki stawiał organom bez- 
pieczeństwa w aresztowaniu Jana Szpyry: 
47) Leon Bogdan, lat 21; 48) Michał Mach- : 
nik, lat 25, żonaty, bezdzietny, czeladnik | 
rzeźnieki, oskarżony o to, że nie usłuchal 
agenta Lieblicha, wzywającego do rozejścia 
się, a policyanta Nozara obdarzył mianem: 
„dziad* ; 49) Eliasz Mudry, lat 28, żonaty, 
ojciec 1 dziecka, robotnik betoniarski; 50) 
Eliasz Semyk, lut 33, żonaty, ojeiee trojga 
dzieci, dozorca domu; 51) Walenty Skopa, 
żonaty, bezdzietny, robotnik miejski, oskarżo- 
ny o zbrodnię gwałtu publicznego, jakiej się 
dopuścił w mowie, wygłoszonej na pogrzebie 
robotników. 

Do rozprawy powołano 56 świadków. 
Nadto postanowiono odczytać przy rozprawie 
liczne protokoły zeznań. 
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Odczytywanie aktu trwało do godziny 
trzy kwadranse na 1. Qzytali go na prze- 
mianę przewodniczący Wiceprezydent Przy- 
łuski. radca Harasymowicz i protokolant Mi- 
siewicz. Poodezyianiu aktu oskarżenia zarzą- 
dził przewodniczący pauzę. 

Oskarżomych, pozostających w are- 
sacie, odyrawadzono fo więzienia, najpierw 
bowiem przesłuchiwani będa oskarżeni, po- 
zostający na wolnej stopie. 


GOSPODARSTWO | KANIE 


Targ zbożowy. 


Lwów, 15 sierpnia. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
G6— do 925, pszenica na termina 675 do 
de żyto potowe 740 do 7:60, żyto pa 
termine 5.50 do 5'75, owies obraczny gotowy 
&— do $25, owies obroezny na termira 5'28 
do 6—, jęczmień pastewny 625 do 66) 
jeczmień browaraiczy 675 do 0—, rze- 
pak 1025 do 10:50, Inianza —— do 
——, groch pastowny —— da ——, groch 
do gotowania 9— do 12—, wyka 01— 
do 25, nasienie lniane —— do —*—, 
nasienie konopne —'— do ——, bób —— 
do —'—., bobik 6:50 do 675, hreczka — 
do 7:50, kukurudza nowa 6:25 do 6:40, kaku- 
ruza stara ——do——, chmiel za 58 kilo 
—— do ——, koniczyna czerwona 40'— do 
44) —, komczyna biała 40— do 45 —-, koni- 
cayna szwedzka —'— do ——, tymoika ——— 
do === 


Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 


tas Tarnopol 16:— do 16:25, za 50 litr. pa- 


ritas Tarnopol na termin —'— do ——, 
waranty —.— do —'—, ekskontynp=ntowy 
d— 00 5785 


Wskutek słabej tendencyi targu ki 
dapeszteńskiego ceny nowego zboża ob: i- 
ają Się. 


Na targ w Podgórzu doprowadzono 
dnia 8 sierpnia b. r. bydła rogatego 806 
sztuk, cieląt 187 sztuk, nierogacizny 57% 
sztuk. 

Płacono za 100 klgr. bydła opasowego 
lepszej jakości od 56 do 62 koron, średniej 
jakości od 52 do 58 koron, cieląl od 80 do 
S6 koron, trzody od 70 do 76 koron, za ba- 
woly 52 do 55 koron. 


USTATNIA 


Węgierskie Biuro korespondencyjne do- 
nosi: P. Prezydent Ministrów dr. Koerber 
przepędził wczorajszy dzień w hatot, w od- 
wiedzinach u p. Szella. Obaj Prezydenci Mi- 
nistrów poświęcili wczorajszy dzień omawia 
nin kwestyj ekonomicznych, dotyczących obu 
połów Monarchii. Dzisiaj powrócił dr. Koer- 
ber do Wiednia. P. Szeli udaje się 15 b. m. 
do Ischlu, aby zdać sprawę Najj. Panu. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim: Wła- 
ściciele 5000-morgowego majątku Obry pod 
Wolsztynem informują nas, że nie jest pra- 
wdą, jakoby zamierzali go sprzedać komisyi 
kolonizacyjnej lub jakoby byli z nią w pertra- 
ktacyach. Prawdą jest, że chciał dla niej na- 
być Obrę znany agent komisyi p. Schönberg, 
ale było to przed laty — piętnastu. Rodzina 
Swinarskich stanowczo mu wtedy odmówiła. 
Obecnie chciałaby ewentualnie sprzedać ma- 
jątek dla działów familijnych, lecz, jak nas 
zapewnia, z kumisyą w targi się nie wda. 
Od 3 lat już stara się o kupca Polaka, lecz 
zachodzi przytem znaczna trudność o tyle, 
że rząd ma zahipotekowane od r. 1820 pra- 
wo pierwszeństwa kupna w razie sprzedaży 
Obry, i żadna miarą, mimo starań ojca ro- 
dzeństwa Świnarskich, prawa tego zrzee się 
nie chciał. 


Posener Tagblatt z oburzeniem przyjął 
wiadomość o zaprowadzeniu nauki polskiego 
języka dla Niemców w progimnazyum w 
Swieciu (w Prusach Zachodnich). Podobno i 
w innych średnich zakładach ma być zno- 
wu zaprowadzona ta nauka wyłącznie dla 
Niemeów. 4 

Z Berlina donoszą. że cesarzowi Wil- 
helmowi w podróży do Poznania będzie to- 
warzyszyć kanclerz hr. Buelow. Cesarzowa, 
która jak wiadomo także przybędzie do Po- 
znania, udzieli dnia 3. wrześnie po południu 
audyencyi damom z miasta i prowineyi a 4. 
września zwiedzi zakład dyakonis, zakład 
Sióstr Miłosierdzia przy placu Bernardyń- 
skim i szkołę przemysłową dla dziewcząt 
oraz gospodarstwa domowego. 

Myśl przewodnia tegorocznych mane- 
wrów cesarskich pod Poznaniem będzie na- 
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, Stępująca: Armia nieprzyjacielska przekro- 
czyła wschodnią granicę i pobiwszy prze- 
dnie wojska armii obronnej na głowę, zmu- 
siła ją do odwrotu ku zachodowi. Po otrzy- 
,maniu jednak nowych posiłków w okolicy 
Międzyrzecza i Zbąszynia, otrzymuje armia 
obronna wobec dogodnego terenu rozkaz u- 
niemożliwić nieprzyjacielowi dalsze posuwa- 
| nie się ku zachodowi. Jak w inne lata, tak 
i tego roku cesarz osobiście dowodzić będzie 
i obu armiami naprzemian. 


Prasa berlińska podtrzymuje wiado- 
mość, wedle której stanowisko naczelnego 
prezesą regencyi poznańskiej dr. Bittera ma 
być zachwiane. Według Berl. Local Anz., 
biorą za złe naczelnemu prezesowi, iż wmie- 
szał w sprawę Lóhninga osobę głównego 
komenderującego generała w Poznaniu. We- 
dług rewelacyi bowiem Lóhninga, radcy i 
dyrektora ceł w Poznaniu, wyrazić się miał 
naczelny prezes jak następuje: „Nie możesz 
pan jako dyrektor ceł żenić się z córką feld- 
febla, podobnie jak pułkownik nie może 
wziąć za żonę córki feldfebla. Pan masz wy- 
bitne stanowisko jako prowincyonalny dy- 
rektor ceł i podatków. Tego samego zdania 
jest głównodowodzący generał, mówił mi on 
o tem kilkakrotnie". W sprawie politycznych 
zapatrywań wyraził się, według p. Lóhnin- 
ga, głównodowodzący generał, że „zapatry- 
wania i zdania pana co do polityki wzglę- 
dem Polaków nie „skręcą panu karku*. 


Czytamy w Warsz. Dniewniku : 

„W guberniach Królestwa Polskiego 
lasy w dobrach majorackich z małymi wy- 
jątkami są wyniszczone i jeżeli pozostają w 
ręku właścieli, to tylko z powodu niemo- 
żności ieh sprzedania. Wobec tego właści- 
ciele majoratów poczynili u rządu starania 
o przyjście im z pomocą, wskutek czego w 
iministeryum rolnictwa i dóbr państwa po- 
wstała myśl zakupienia lasów majoraekich 
na rzecz skarbu i utworzenia z przypadają- 
cej właścicielom należności kapitału niety- 
kalnego tych dóbr*. 


Z Konstantynopola donoszą, że dwuna- 
stu ofieerów tureckich, którzy pod przewo- 
dnietwem pułkownika udali się do ministra 
wojny z prośbą o wypłacenie im zalegają- 
cego oddawna żołdu, wysłano na wygnanie 
do Erzingjanu. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Zakopane, 13 sierpnia. (Tel. pryw.). 
Wydział Towarzystwa tatrzańskiego uchwalił 
dziś wysłać do Gracu jako delegatów swych 
pp. Stanisława Fljasz-Radzikowskiego, wice- 
rezydenta Walentego Staniszewskiego i a- 
dwokata Bednarskiego. 

Wydział Tow. tatrzańskiego uchwalił 
przystąpić do konsorcyum kolei Zakopane- 
Swinnica, projektowanej przez inż. Dzieślew- 
skiego. 

Zmarł tu dziś rano znany lekarz war- 
szawski, Władysław Florkiewicz. 

Zakopane, 13 sierpnia. (Te. pryw.). 
Wezoraj w południe w lokału Towarzystwa 
Tatrzańskiego odbyło się na zaproszenie re- 
dakcyi Przeglądu Zakopiańskiego zgromadze- 
nie większego grona przyjaciół Tatr i zna- 
nych turystów w sprawie organizacyi tury- 
styki w Tatrach. Przewodniczył I. wicepre- 
zes Tow. tatrzańskiego prof. Ponikło. Po 
dyskusyi, w której zabierali głos pp. Bek, 
redaktor Przeglądu Zakopiańskiego, profesor 
Swierz, prof. Kowalewski, prof. Kulczycki, 
Józef Hopcas, Czaplicki, Lewicki, Ohmielow- 
ski, Fischer, zgodzono się jednomyślnie na 
utworzenie osobnej sekcyi turystycznej przy 
Tow. tatrzańskiem, mającej za zadanie uła- 
twiać i organizować wycieczki po najwyż- 
szych szczytach dla najlepszych turystów, 
jakoteż po łatwiej dostępnych dla szerokiego 
ogółu, a zarazem budzić zamiłowanie do tu- 
rystyki W Tatrach. 

Podniesiono myśl oparcia się w tej 
mierze na Towarzystwach sokolich. Wybra- 
no wreszcie komisyę osobną, mającą obmy- 
śleć organizacyę sekcyj, program jej dzia- 
łalności i stosunek do Towarzystwa tatrzań- 
skiego. W skład komisyj weszli delegaci To- 
warzystwa tatrzańskiego pp. Ponikło, Bara- 
basz, Czaplicki i Swierz; z poza 
wydziału: Bek, redaktor Przeglądu zako- 
piamńskiego; Chmielowski; prof. Edward 
Cięglewicz, redaktor Giewontu; Fi- 
scher, Lewicki, Łopuszański, dr. 
Nowieki. Komisya ma w przeciągu tygo- 
dnia spełnić polecone sobie zadanie. 

Zakopane, 13 sierpnia. (Tel. pryw.). 
W górach spadły śniegi. Widać je na Czer- 
wonych wieżchach, Koszystej. Temperatura 
we wsi spadła do 8 stopni R. 


Wiedeń, 13 sierpnia. Wczoraj odby- 
ły się tu dwa zgromadzenia robotnicze, ce- 
lem zajęcia stanowiska w sprawie strejków 
galicyjskich robotników rolnych. Przemawia- 
li poseł Ellenbogen, były poseł Jarosiewicz 
i przywódca robotników Skaret. Wszysey 
mowcy bardzo gwałtownie atakowali szlachtę 
galicyjską i Rząd. Na obu zgromadzeniach 
uchwalono jednogłośnie rezolucye w tym 
duchu. 

Wiedeń, 13 sierpnia. Aresztowany w 
niedzielę, jako podejrzany o zamordowanie 
trafikantki Julichowej, czeladnik nożowniczy 
Schoenekl, przyznał się do zbrodni. 

Opawa, 13 sierpnia. P. Minister spra- 
wiedliwości bar. Spens-Booden musiał w so- 
botę poddać się operacyi kiszek, Operacya 
się udała i nastąpiło polepszenie, które trwa 
dalej. 

Ołomuniec, 13 sierpnia. Przybył tu 
Najd Areyksiążę Eugeniusz celem zwiedze- 
nia wystawy przemysłowej. 

Berlin, 13 sierpnia. Biuro Wolfa dono- 
si z Szaugaju, że na cholerę, która w okręgu 
szangajskim szerzy się wśród ludności chiń- 
skiej umarło 8 żołnierzy z załogi niemie- 
ckiej. 

Berlin, 13 sierpnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi dla taryfy ełowej odrzu- 
cono wniosek centrum, aby nadwyżkę do- 
chodu z ceł od zboża i bydła w porówna- 
niu do dochodów dotychczasowych przezna- 
czyć na fundusz zabezpieczenia wdów i sie- 
rót. Tak samo odrzucono wniosek partyi kon- 
serwatywnej , aby nadwyżka dochodów uży- 
tą była na zniżenie premij opłacanych na 
fundusz zabezpieczenia na wypadek niezdol- 
ności do pracy. Socyaliści uczynili wniosek, 
aby rząd corocznie przeznaczał z dochodu z 
ceł 60 milionów marek na cele komunika- 
cyjne. Wniosek ten również odrzucono, po- 
czem komisya odroczyła swe posiedzenia do 
22 września. 

Haga, 13 sierpnia. Były prezydent 
Kriiger po pożegnaniu się ze Stejnem odje- 
chał z Scheveningen do Utrechtu. 

Paryż, 13 sierpnia. Dochód z poda- 
tków pośrednich wykazuje o 8 miliony fran- 
ków więcej w porównaniu z rokiem poprze- 
dnim, a o 24 milionów mniej od tego, ile 
preliminowano. 

Londyn, 13 sierpnia. Morning Post 
donosi z Johannesburga, że Botha i Delarey 
mają być wybrani członkami nowej rady 
ustawodawczej. 

Pietermaritzburg, 13 sierpnia. Na 
podstawie upoważnienia rządu darował gu- 
bernaior Natalu resztę kary wszystkim, któ- 
rzy za bunt skazani byli na 2 lub mniej lat 
więzienia. Kary pieniężne pozostały w mocy. 

a Cap Haitien, 13 sierpnia. Według do- 
niesień z Port au Prince, z pożaru miasta 
Petit Goave ocalały tylko hala targowa, bu- 
dynek bankowy i budynek mieszczący zarząd 
miejski. Miasto spłonęło doszczętnie, a w pło- 
mieniach zginęło wiele ludzi. W Waszyng- 
tonie nie godzą się na blokadę Cap Haitien. 

Waszyngton, 13 sierpnia. W obee na- 
deszłych z Barcelony, w Wenezueli, wiado- 
mości, że powstańcy rabują miasto, wysła- 
ny na miejsce okręt wojenny. który wysadzi 
na ląd wojsko amerykańskie. 

Nowy Jork, 13 sierpnia. Telegram z 
Port „of Spain donosi: Walka, zakończona 
zajęciem Bareelony, rozpoczęła się 3 sierpnia. 
Trzy dni atakowali powstańcy miasto, utrzy- 
mująe dzień i noe bezustanny ogień i bu- 
rząc wszystkie budynki, jak daleko zdołali 
dotrzeć. 7 sierpnia byli powstańey w posia- 
daniu dwóch trzecich części miasta, w obec 
czego wojska rządowe musiały się poddać. 
Poległ prezydent Barcelony, Marcano, który 
dowodził wojskiem rządowem, poległo 8 ge- 
nerałów, 23 pułkowników i 167 oficerów i 
żołnierzy. Domy i sklepy, zwłaszcza eudzo- 
ziemceów zrabowano do szczętnie. Wiele ko- 
biet i dzieci zbezezeszezono lub zabito. Fran- 
cuski urząd kablarzy zajęto. Konsulaty ame- 
rykański, włoski i holenderski zrabowano, 
konsulowie zażądali od swych rządów wysła- 
nia okrętów wojennych. 


Walka wyznaniowa we Fraucyi. 


nananana 


Paryż, 13 sierpnia. Jak twierdzą w 
kołach nacyonalistycznych, prezydent mini- 
strów Combes miał udzielić telegraficznie 
nagany prefektowi departamentu Finistere, 
Oollignonowi, za to, że przyjął projekt ad- 
mirała Coverville, eo do odwołania się do 
rady gabinetowej i przez swoją politykę 
przeszkodził zastosowaniu ustawy. Combes 
zamierzał nawet usunąć prefekta z urzędu, 
odstąpił jednak od tego zamiaru wobec trud- 
ności w wyszukaniu w obeenych przykrych 
stosunkach odpowiedniego następcy. | 

Paryż, 13 sierpnia. Ministerstwo woj- 
ny nie otrzymało potwierdzenia wiadomości 
jakoby w miejscowości Quimper kompania 
piechoty wzbraniała się usłuchać rozkazów 
przy zamykaniu szkół. W Quimper jakoteż 
w innych miejscowościach depart. Finistere 
wczorajszej nocy zerwano znowu pieczęcie 
z drzwi szkolnych. 


Paryż, 18 sierpnia. Zapewniają, że ko- 
mendant 11 korpusu armii gen. Grissot po- 
stanowił oddać pod sąd wojenny pułkowni- 
ka St. Remy, który nie chciał wykonać roz- 
kazu, aby przemocą usunąć zakonnice z pe- 
wnej szkoły. 

Lesneven, 13 sierpnia. Komisarz po- 
lieyi Dupais, wysłany do Gouzee celem wy- 
dalenia stamtąd zakonnie, został przyjęty 
gradem kamieni i obity laskami. Obrzucono 
także kamieniami żandarmów i jednego z 
nich zraniono. Komisarz musiał ustąpić i do- 
piero wieczorem zdołał przy pomocy kom- 
panii piechoty wydalić zakonnice. Około 2000 
osób zebrało się przed gmachem szkolnym i 
demonstrowało wołając: „Niech żyje wol- 
ność!* Bramy szkoły opieczętowano. 

Roscoff (w dep. Finistere) 18 sierpnia. 
Wezoraj przybyła tu kompania piechoty na 
pomoc komisarzowi policyi, wysłanemu z od- 
działem żandarmeryi dla usunięcia zakonnie 
z tutejszej szkoły kongregacyjnej. Przed 
szkołą zgromadził się zbity tłum ludności. 
Deputowany hr. de Mun, który stał na cze- 
le tłumu, oświadczył, że ludność nie chce 
rozpoczynać walki z wojskiem i prosił ko- 
mendanta, by rozkazał zdjąć nasadzone ba- 
gnety. Komendant zgodził się na to i roz- 
kazał wojsku cofnąć się, co tłum przyjął 
okrzykami na cześć armii. Deputowany hr. 
Mun sam otworzył bramę szkoły i prosił za- 
konnice, aby w obec przemocy ustąpiły, Ko- 
misarz odczytał dekret banicyjny i położył 
pieczęć na drzwiach szkoły. Zakonnice ode- 
szły do kościoła. Ludność wznosiła gromkie 
ckrzyki na ich cześć. 

Quimper, 13. sierpnia. Wezoraj zam- 
knięto szkołę kongregacyjną w Carantec. 
Ludność urządziła zakonnieom owacyę. Re- 
publikanie urządzili kontrdemonstracyę, 


Król Edward VII. 


warn 


Londyn, 13 sierpnia. Król i królowa 
byli wczoraj na paradzie wojsk kolonialnych 
przed pałacem Buckinghamskim; wzięli w 
niej udział także lord Roberts i lord Kitche- 
ner. Król wygłosił mowę, w której podzię- 
kował wojskom kolonialnym za ich patryo- 
tyzm 1 usługi, jakie oddały , swej metropolii 
i zaznaczył, że przez to zacieśniły się wę- 
zły między koloniami a Anglią. — Po pa- 
radzie odbyło się wręczenie odznaczeń, u- 
dzielonych przez króla. Akt ten rozpoczął 
król osobiście, poczem wręczał dalsze odzna- 
czenia ks. Walii. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Wiedeń, 13 sierpnia 1902. — Giełda po- 
łudniowa (Mittagsbórse). Godz. 12 min. 30. 
Marki 117:10, Renta majowa 101:90, Węgier- 
ska renta koronowa 97:90, Akcye austr. Za- 
kładu kredytowego 685—, Akcye węg. Za- 
kładu kredytowego 730—, Akcye Anglo- 
banku 376-—, Akcye Unienbanku 548—, 
Akcye Bankyereinu 456:—, Akcye Länder- 
banku 421'50, Akcye Kolei państw. 711:50: 
Lombardy 67:—, Akcye kolei Elbethal 467:50. 
Akcye Fabryki broni ——, Akcye tytonio- 
we ——, Akcye Alpiny 400 50, Akcye Ri- 
ma Muranyi 500:—, Akeye Praskiego To- 
warzystwa żel. —*—, Losy tureckie 11075. 
Wiedeń, 13 sierpnia 1902. — Zamkaię- 
cia giełdy (Schtusscourse). Godz. 3 min —. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 68475, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 725 50, 
Akeye Anglobanku 275:50, Akeye Unionbas- 
ku 540'—, Akcye Landerbanku 420-50, Akcys 
Bankyereinu 45525, Ake. Bodeneredit 928 —-, 
Akcya galicyjsk. Basku hipotecznego 543 —, 
Akcye Kolei państwowych 11060, Akcye Ko- 
lei Południowej 67—, Akeye Tramway 4) 
——, Akcye Tramway B) —'—, Akcye 
Kolei EBlbethał 46'550, Akcye Kolei Pól- 
nocnej 5660:—, Akcye Kolei Czerniowieckiej 
——, Akcye Alpiny 399:50, Akcye Rima 
Muranyi 498-—, Akcye Praskiego Towarzy- 
stwa żel. 1516-—, Akcye Fabryki broni 
580 —, Akcye Tureckie tytoniowe 2986-—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 9760, 
Renta majowa 101-80, Austryacka Renta koro- 
nowa 99-80, Węgierska Renta koron. 97:85, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 96:40, 
4 pre. Listy Banku krajoweg» 97:10. 4 i pół 
pre. Listy Banku krajowego 101'10, 4 pre. 
Listy Banku hipotecznego 96:50, 4 i pół pre. 
Listy Banku hipoteczaego 10060, 5-pre. Li- 
sty Banku hipotecznego 110*—, 4-pre. Gal. 
Obligacye prepinacyjae 9925, 4-pre. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 97-10. t-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 94:20, Losy tureckie 
110-50, Marki 117-06, Ruble 253-—, 


Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowiecki 


Nadesłane. 


Herbata Wilhelma. 


Na liczne zapytamia donosimy Szan. 
Publiczności, że herbata przedtem jako Wilhelma 
antireumatyczna herbata czyszcząca krew znana z 
apteki Franciszka Wilhelma, aptekarza e. i k. na- 
dwornego dostawcy w Neunkirchen Niższa Austrya, 
w skutek rozporządzenia e. k. wysokiego Minister- 
stwa spraw wewnętrznych z dnia 17 grndnia 1894 
obeenie otrzymać można pod nazwą Franza Wil- 
helma herbata przeczyszczająca we wszystkich apte- 
kach po cenie 2 koron za paczkę. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


0Z8l101-ŁYSZKIGWICZA 


inżyniera 
Lwów — Marcina 29, 


osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środ- 
kiem, najbardziej zawilgocone ściany w po- 
mieszkaniach, niszezy grzyb drzewny. 


Ubezpieczenie losów 


od straty przy wylosowa= 
niu najmniejszą wygraną 
przyjmują 


Sokal & Lilien. 


Zlecenia z prowiucyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą. 


[4] 


Jako dobrą i pewną lokacye 
polecamy 
46/4 Listy hipoteczne koronowe, 
4/45i, Listy hipoteczne, 
50/, Listy hipoteczne premiowane, 
koj, Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4'/,%/, Listy Banku krajowego, 
koj, Listy Banku krajowego, 
50, Obligacye kumunalne Banku kraj 
4%/, Pożyczkę krajową, 
40/, Gal. Obligacye propinacyjne i wszel- 
kia renty państwowe. 
Nadto polecamy 
Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. gal. akcyjnego 
BANKU HIPOTECZNEGĆ, 


Muzeum imiesia Lubomirskich. 
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 d 
1 z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem po 
godziny 11 do 1. 


— 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1902 r. (Czas środkowo-europejski). 


Pociąg 
Iposp [os| Przyjeżdża do Lwowa 
o godzinie 
oj do 30/4), Zaleszezyk, Wyżnicey, 
2:3] 
bówki, Zakopanego 


badn, Pragi), Zakopanego przez 
manowa, Sanoka, Chyrowa. 
Z lekam, 


Z Janowa. 


Rawy ruskiej i Sokala. 


INIT 


Z 
Z 


Labor«z (Pesztu). 
Z Rzeszowa, Lubaczowa. 
Z Btanisławowa, Potutor, Kóresmesó, 


POWI 


Z3 


AAGWA. 


n 
w 
GŁ 


Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Z fekan (Jass, Bukaresztu) Czortko 
Wyżnicy, Serethu, Suczawy. 


siatyna, Kopyezyniec. 


to |= 
I I 9 Du 
ST cz 


Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego 
Ohyrowa, Borysławia. 


Iekan, Żydaczowa, 


NON 


ZOE o nego przez Kraków (od 2 
CZA, 
Rymanowa, Iwonicza 


sielicy, Valeputny, Suczawy. 


bora, Chyrowa. 
= 50 Bełzsa, Sokala, Lwhsezowa. Rawy 
| Janowa (od 1/5 do 30/9). 


nowa, Sanoka. 


Jeszezyk, Skały, [wania pustego 


Z lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynu pola), Delatyna (od 1/10 


Czudina, Serethn, Radowiee, Valeputny i Suczawy. 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Cha- 
Z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karis- 


Qzortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 137 do 31/8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiuy, Putny, Suczawy. 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie). 


Z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. 
Z dawocznego (Pesztu), Chyrowa, Bory-ławia, Kałusza. 


Krokowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, ilarlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Stróża, Orłowa (od 1/5 do 30/9 wł.), Mezó 


Z ławocznego, Kałusza, Uhyrowa, Borysławia. 


Z Erakowa (Berlina, Wroczawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Z Podwołoczysk (dassyj, Kijowa), Brodów, Qrzymałowa, Hu- 


Brzuckowie (od 155 do 149 włącznie w niedziele i wieta). 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowe) (Grzymałowa, Potutor, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec. 
owesielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny. 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielea via Dembiea, Sam- 


Brzuchowie (od 15/5 do 14,9 włącznie) 
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


rłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Łubaczowa, Sanoka, 


Brzuebowie (od 155 do 14,9 włącznie w niedzielę i święte). 
Iekan (Bukaresztu) Busiatrua, Kóresmie:ó, Potutor, Nowo- 


Z Szezerea (od 1,6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta). 
Krakowa (Berlina. Wrocławia. Wiednia, Warszawy). Oświę- 
cima, Jasła, Lnbaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Ryma- 


Janowa ( od 1/5 do 15/9 włącznie w niedziele i święta). 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Za 


Ławocznego (Penzi.), Ukyrowa, Kałusza, Borysławia, 


Na dworzec Podzasncze. 


: Pociąg 
[dworzec główny] 


Nowosielicy, Berhomethu, 


Przemyśl, Wieliczki, Ry- 


Iwonicza, Sanoka. 
wa, Kałusza, Zaleszezyk, 


m 

kezi 

St 
| 


(od 1/5 do 30/9, Stryja, 


Aiit 
© 


Ruskiej 


56 do 15,9, Nowego Są- 


Qo Rzaszowa., Chyrowa, Lubaczowa. 


n Branebowie (od 135 do 149 wł. w nisdzielo i swigra) 


osp Josh] Pdjeżdła ze Lwowa [z dworca głów-ego] | 


o godzinie 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, | 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Ohabówki, Zakopanego p. 
Rzeszów, Orłowa. =P BS 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constanay), Potutor, Czortkowa, 
Kórósmezó, Słob. rung., Zaleszezyk, Nowosielicy, Serethu, 
Borodiny, Putny, Valeputny, Suczawy. 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Samhovs, Ja ła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liezki, Oświęcima 

Brzuehowia, (od 15/5 do 14/9 włącznie cedziennie). 


Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy. 
Podwołoazysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
Husiatyna. 

dawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia. 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Orłowa. 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasta. 

Pawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza. 

Janowa. 

Bałzca, Sokala, Lubaczowa. 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy. 

Tarnopola, Potutor. 

Janowa (cd 1/5 do 159 włącznie w niedziele i święta). 

Podwołoczysk,. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 
Zaleszezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Szezerca (od 1/6 do 15/9 w niedzielę i święta). 

Brzuchowie (od 155 do 14/9 włącznie w niedziele i fwięta) 

lekam, Potntor, Kałnsza, Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżniey, 
Kórósmezó. 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliezki, Novega Sącza, 
Lubaczowa. 

Tuchli (od 15/6 do 30,9 włącznie), Skolego (cd 1/5 do 
30/9 włącznie). Stryja, Chyrowa, Borysławia, 

Janowa (od 1/5 do 30,9). 

Brzuchowie (od 15/5 do 149 włącznie). 


Stanisławowa, Żydaczowa. 

Krakowa, ) Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy ) Chy- 
rowa, Mezo Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa od 1/5 do 
30/9), Oswięcima, 

Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w dnie powszednie, od 169 
do 804 wł. aodziennie). 

Ławocznego, (Pesztu), Ubprewa, Borysławia, Kacusza 

Rawy ruskiai, Sokala. 


Frzemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.) 

Pedwołoczysk. (K jowa, Odęssy), Brodów. 

Janowa fod 15 do 159 wł. w niedziele © święta) 

Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Bro- 
diny, Suezawy. 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 
badu, Chyrowa, Rymanowa. lwoniesa, Tarnobrzegu, Orto- 
wa, Wieliczki, Obabówki, Zakopanego. 

Podwołoszyśk, Kopyczyniec lwania pusteg , Skały, Hu- 
siatyna, Aalegzeayk, Grzymarowe, 

s dwotas „Podzamcze 


L= 3 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. $ 
peeo k Ł a p Ę szynie 
— | 740] Z Podwołoezysk (Odeasy, Kijowa), Brodów. e (FZ Oikeen, ZWANE A 

220| — | Z Podwełoczyst (Odessy, Kijowa), Brodów Grzymałowa, Hu- doas Baur 

siatyna, Kopyezyniee. A Podudżoczysk, (Kijowa, Odeszy), Brodów, Kopycaynies, Za- 
— | 514j Z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa) Kopyezyniec, Zaleszezyk, dA o o a WA Da pustego. AA 
à Potntor, Iwania pustego, Skały, Ilusiatyna Brodów. RARE 47: 28 ai a 
25055 sma j 2 zg Ę z 2 łacay3k, jowi i rodów. 
| m AC a, Kijowa), Kory IET A Za- EE EN T TOS Skały Hu- 
kee al eszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. siatyna, Zaleszezyk, Urzymalowa. 
Uwaga: Pora nocna ozuaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut od czasu lwowskiego. 


> = laca żąda J aca ži dają płacą żądają 
CENNIK Losy z roku LS po 250 a mk. 4pr. 1902 193-2 [Gal poż. ke. zr. ne za 100 zł. 6 pr. wyko, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 21.50 4 
1o’ 4 a u A $ R í 4 E i ANS e . ; p La 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 3 a pwd ZEW OŚ RE, 1880 za 100 BE CE mi e || e a 
Lwów, dnia 183. sierpnia 1902 płacą | żądają n „ 1864 po 100 zł. 250.— 254.— | Pożyezka miasta Lwowa z r. 1896 za Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. ; 13.— 3 77.— 
walutą koron. ||» p 1804 po 50%. . . . 250.— 254.— | 100 zt. 4pr. - > . o- . . . W4—  9480JSt Genois 40 zł. mk.. . . . . . 264— 3I4— 
1. Akcye za sztukę. E h E h| [Listy zast. domen państ. 120 zł. 5 pr. 302.— 304.-- | Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) Pożyczka m. a Oak a . —— —— 
k ea wonna p ; E T E E E I! Š Tryestu 100zł. mk. 4*/4 pr. —.— —— 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) E B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Poż. Pey prem. za 100 frank. 2 pr. 89.60 9 ed 3 3 Teen MGR sP 230 = 250 
Banku EA 0 = pr. reprezentowanych krajów koronnych). Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. -— — —.— 
p a dB ta złota wolna od podatk K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. Austr. ren podatku P ; ole: a <d, i : 
Po... 2a 1004 4 pn om ky Le less | 0. Listy AR WOS i listy dłużne b Banku Anglo Austr. 240 kor. . . . %76— 27650 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk A mM A. TU Aan e 7 A Post. banku kand. 500 z ` 2600.— 2608.— 
420 kor.) . « - 2 2 2 2. o sa ią 99. -10 | Anglo Austr. banku los w 30 1. r. —— ——lZakład kred. dla handlu i przem. m m m 
kol Iron eiei po 200 zł. C. Obligacye kolejowe Austr zakł. kr. ziem. loe'w BO]. BE 97.65 98.65 Weg. banku kredyt. 200 zł. . . 189— 780.-= 
w. a. w srebrze (400 kor.) . . = n  „ ODL prem. zr. 1880 3pr. 267.— 263.— | Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . 483,— 484.— 
Garb. w Rzeszowie po 200zł. (400 k.) Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9910 10040] „s. n, n, n 1889 3pr. 263.— «65.— |Galic. bmku hipot. 200 zł. . . . . 543.— Bóś— 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- Kol. Cesarz. Blżbiety w złocie wolne Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 104.-—  —--| n „ dla hand. i przem. 200zł. 384- 344. - 
tem Lipińskiego po 500 kor. i podati = Mai 9 a We sb RA bij Z 4 los 4 pr. ak ae Banku A uay ona 200 zł. li DUE 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- © Kol. za zi. ME. o, pr. (osierop. žal. ake. b. bip. - prem. los 5 pr. = 0 justro-węg. 14 „a + 2 a IBBSE= JEZ 
"onych wod. pó 200 zł.(400 kor.) 4a akeye) - e e o 4. S09 BIZ] m a n n los 50 lat 47), pr. 100.30 10045] „  Związk. (Unionbank) 200 zł. . 542.50 54450 

Y p ( ) EM 3 ą c : : 

w Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 pon on om n 60 lat za 200 kor. Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248.50 249.50 
fl. dinty zaslawue za 100 kor Ș zł BY p» 2 e e e . 12610 uO A pee e ona . . . 9i 96.50 | Zionosteńska banka 100 at... . . 257.25 258. — 
Banku L. g. 5f w.a. wył. z 10° æ Kol. Arcyks. Rudolfa w wai koron. Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat  96.-- 936.70 

WOW (al n Re r a | m wolne od ponen za ARES Pr. 99.15 10010] n n n» n ak los. 41 lat 97.50 —.— L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
Po a OM n 601.po200k. © Kol. Karola Ludwika po 2 . my. A M» dl ślara =. „UG "NE: e i SALA. 
» krajśląt, los w Śl l. = (ostemp. akcye) 5 pr. . o OA P Fa 6 7 74 przzaSObikow: T EK. a a O dei A. 
„w (1 KIE „ los. w 57 lL e j p r , Banku krajowego dla Galicyi Lodom. Aa U ót A A 000 "I k 5 5640. 5870. -- 
'Vow. kred. gal. ziem. 4"/, (pierw- Obligacye plerwszeństwa (kolejowe). Aia pr. 51/4 lat zwrotna . p Dla Id 2 SAR p $ a p: L Si J 504 = OTO 
saademisya)i koe a 29. a AS I] Í Rol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 110.—  —— Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- Że r f A G Ę pierw.) o A ~ 
Tow. kredyt. galie. ziemsk. 4° = te oni | ”- CZES ATE MCZ 4 BJ 102.25 102.95 | 80L W m RH e. Roa dł. OE 
le. IrANWY. EG „ o a b m AŻ RS mA. oa y i Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- n  Lwów-Czern.-Jassy a AGE z 
"56 Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i Sy BE. R wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. 392.—  400:-— 
40], los. w 56 lat . m 5000 zł. 5 pr. - 1 1. «. « . 99.60 100.60 sya 42 Inteo o0 kor. 4!/, pr. 100.60 101.60 w państwowych 200 zł. S -A 

LI. Obligi za 100 kor. c Kol. Czeskiej emiss. a r. 1895 za 400 A Tala i ns i pr. AE EE Ę południowej 200 zł. . . . . —— = 
Qal. fundusza propin. 4l w. a. ™ ; kor. & pr. e ang ooa t T 99.80 100.30 3 BOE ioe. 4 ih 100.25 tó125] » wog- galie. I. 200 4. . . . . 432.— 485 — 
Bukow. funduszu propin. 59%/ę w. a. 8 ŻA bukowińskiej lokain. za 400 kor. ogłus F a i ar RE Wł -85 | Austr. Tow. żegi na Dunaju 500zł. mk. 935.— 940 - 

6 > 5 ; AM a a a A NT 39.05 „A ; P 
(OOBE: Banku E I R GS Z ~] f Kol. palio. Karola Ludwika za 200, ; K. Obligacye 4 rawem pierwszeństwa M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 

3 zr an l (h em.) 100 sł. śr. . s a e e anog S915 100.15 ; Um 05 Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 705.— 710 — 
Kolej, lokalne dtto 4*/ po 200 kor. goj | Kol. Iwowsko-czern.jasskiej z r. 1894 + Czeskiej kolei półn. za 300 zł. 5 w Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 880.— 885- - 
Pożyczki kraj. 6°% w. a. z r. 1873 za 200 kor. $ pr. . s = > « . 99.30 100.30 f Tow. żegi. par. po Dunaju za 100 i Austr. tow. górnicze Alpine 106 zł. . 39925 40025 

Ę „. 4aja po 200 kor. zy a KÓW i A 200 | 6 pr. NAGO Bi. 107.65 108.65] Praskiego o a” przem. 200 zł. R m 1 m 

e- z roku 1893 o o a 0 W) kl 3 ZS SE 0 m —— f Tow. żogl.par. po Dun. Em, r. 183884pr. 114.25 -—.— | Sehodniey 500 kor. Jag Z L030= — 
Pożyczka m. Lwowa 4°/ po 200 kor. , i > i Kol. półn. ces. Werd. em. z r. 18864pr. 100.60 101.60f Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków | ——  —— 

M, gaj? „200 „ + a BR) NCW korony węgierskiej). (e. Peri. PGM 16574 pr 100.50 101.50 J rifai. tow. kop. węgla 10 sł. 385 -— 390.— 

IV. Losy. eg, złota renta za 100 zł. 4 pr. —— mm] s no» o» n » 18884pr. 100.50 101.50 
HK rakoya A 20 (40 ton) n n» » W wałl. kor. za 200 mono" mojm n L8%l4pr. 100.50 10150] N. WEKŚLE. ? 
Y. M Kor. & pr. - « -a e r a e - 98— 98.20 | Kolej Lwów-CzernJaasy z r. 1884 za Berlin za 100 marek 5 pr. 117.95 117.25 
A Węę. oblig. prop. za 100 zł. 4% pr. 100.— 100.20] 300 zł. 5pr. - - - . . . . . 9050 9150] Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239,80  249.— 
Dukat cesarski . » obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4%, 16240 16340 | Kolaj Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Paryż za 100 franków . . .  Y5.LT'J4  95.27'Ję 
20 frankówka . . . . . . n poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 263.50 205.50 | zt. 4pr. - + « « . . . . . 97.60  9860/| Petersburg za 100 rubli 5%, pr. —.— a 
100 rubli rosyjskich srebrnych AM „n za 50 zł. (100 kor.) 203.59 20550 |Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł, 4 pr. —.—  -=—| Niemieckie banki . iy 117.15 117.45 
100 rubli rosyjskich wię i; ' Węg. gal. kol em. 1870 za 100 zł. 5pr. 107.50 108.50] Włoskie banki . 94 — 94.20) 
100 marek niemieckich . . . . j s e e muiacjiy PPR 14 Za I zł. 5 pr. 107.50 108.50 Pera lanti- m g pao on 
roacyi i Slawonii za zł. A pr. 98.—  99.— A „ 1837 za 200 zł. 4 pr 97.50 98.56] Szwajcarskie banki . . . . . 94 5 
Kurs giełdy wiedeńskiej. Węgier za 100 zł. 4 pr. . -. 97.60 98.60] 7 E T zi | 0. WALUTY 
Dni i ie 5 Mi e * . . ° 
A. Ogóln Aia a gi F. Inne publiczne pożyczki. Budapeszteńskie (Basilica) 5 4 . . 1925 20.25] Dukat cesarski. . . . . . . 11.33 1187 
Jednolity, dii A = państwa. płacą żądają | Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 Zakład kred. dla hand. i przem. 100zł. 423.— 431.— | Austr. węg. 8 guld. złota moneta —.— == 
maj-Istopad "M wa w banknot. A z. 5 pre |. . + - sa «s o 285,— 287.— |Olary 40 zł. pk kan gg=" 102. 186. = - aoi W a 
luty-sierpień « „ 1 1 0 7 * 101.95 102.15 | Poź. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107.50 —.— | Pożyczka miasta ruku 20 zł. 82.50 84.50 | 20-raarkówka y ps 3.4 ) 
Jednolity dług państwa w srebrze” 101.55 102.05 | Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los za Losy miasta Krakowa 20 zł. . 1450 76590] Rosyjski półimperył. . . . .  —== —— 
styczeń-lipiec SEI 10 200 kor. 4 pr. . . . . . . . 96.80 47.80 | Pożyczka miasta Lublany 20 zł, 10.— 12 — | Niemieckie banknoty za 100 marek 117.0%'/, 117.22"/a 
mi fażpaśdziernik S 102 102.— |Bukowińskie obl. propinżcyjne los za Palffy 40 zł. mk. . . . . . . . 190.-- 198.— | Włoskie banknoty za 100 lir. 94.20 94.40 
wiec:en-p "1 SHE 0 102 — 100 zł. 5 pr. . s „— 104.— |Ozerw krzyża awatr. tow. 10 zł. = 5525 5625 Rb . „| 2 2.523/4 2.537/4 
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Licytac ye- 


K. u. k. Garnisons-Menagte=Commission in Lemberg. > 


(6799 1—3) 


KUNDMACHUNG. 


Wegen Sicherstellung der coutracilichen Lieferung von nachbezeichnetea Menageartikeln fir die Mənschafts Menagen der Garnison Lemberg, findet am 13 
September 1962 9 h. v. m. eine Verbandlung auf Grund eiogelingter sehriftlicher Offerten im Sitzungs-Zimmer des Officiers-Oasinos statt. Gegenstsod der 


Sicbersteliung für dio Zeit vom 1. Ostober 1902 bis 30. September 


1903 sind folgənde Mənageartikel und deren approximatiwe Menge. 


Z Artike! Kg. 5 Artikel Kg. z Artikel Artikel kg. 
5 5 5 
I soome mamaa. R OE =r 
Weizsmehl Nr. 0 55.800 | Rollgerste Nr. 6 . . .| 20.800 Zucker Mehl . . . . .| 7000f | Riben . . . (.... . 5.600 
Weizemehl Nr. 2 80.100] Heidegriitze . . . . «| 69.000 Powidl . . « . . « Topfenkase „| 22.144 
Weizemehl Nr. 8 . . m=: I| Bruchgerste. . . . . .| 8.500 Safran o Paket | 1.050] T Butter . . . . . . 1.050 
L.|>———————— —— ——— III. a — BE | za. 1 
Weiremehl Nr. 4 71.000 Zwiebel . . « . . . .| 19.500 Cichorie « . . . Paket . Stück | 20.200 
Weizemehl Nr. 6 sal] Salz . . | 67,850 MNES o a e 1.888 Griinzeug . . Portionen| 60.000 
37 EEEE 
| Weizengriess . . . . .| 49.800 Reis gewóhnlich . . . . |118.650 Rum . Liter 200 | Hiefors". eeg 15 
= R zk ; E EE EA e a 
Í | | DaN O j 
Maisgriess . . . . . -| 95.900 Reis italienisch . . . .| 1.000 Schmalz 31.800] Trockene Semrael 19.250 
3 = IY. AVII = 
Misolni | 46a + a =| Pisite . 4 rud .o..5ól 1.000 Skócew,. „4. R 24.600 Semmelbróseln . . .. 1080 | 
IBsbóen e —. [135400 Paprika .......| 1.000} vV.] Erdäpfel . 1785.500! IX.| Suppenconserve 40.075 
a Lm <a | IL. "OU | AWO |<< a =. | wd, a o 
PO) «mka . 4 Gua aż 4 jadł | inn AE WI KO Essig Liter | 28.500 Schweinfieisch o. . : . [130.221 
E VI. zl 36 0 1902 mj 
f Hirse 50.600 | Caffe Ae S0 Barszez. . . . . Liter | 40.650 k a April 1908 
| Rolleerste Nr. 0. . . .| 9.440 Zucker Hut . 38.650 Milch Liter | 30.000 
f mna |-—- a VII. 0 = -mmm 
Rllgerste Nr. 8 - . .| 10.000 Zucker Würf-l . „ . „| 15.660 Kraut Liter | 11.000 
Die Bed'ngungen für din Lieferung vorstehonder Menageartikel sind folgende: Dar] |1 K. Stempel] Offerte. 
Contrahent ist verpflichtet, die Zulieferenden Meuageartikel über Anfforderung der einzel- Ich erkläre hiemit infolge Kundmachung vom. . . . 7 EE 


nen Truppen-Menage-V-rwaltung"n in die petr: ffenden Kasern=n kostenlos zuzustellen. Den 
auswärtigen Lieferanten wird dle Begünstigung des Mikitar-Tarifes zugestanden. Die versie- 
gelten Offerten, welehe von Aussen sls „Offerte für die Lieferung von Mensgeartikeln “ be- 
zéjehnet sein müssen, haben unter Anschluss vor Warenwuster versiegelt mit der Qualitäts 
und Firmev-Bezeichnung versehen, eventucil mit Augabe der Taga für die Artikel-Gruppe 
I, II. und IM. nach folgendem Formulare verfasst, bis 12. September 12 mittags beim 
hiesigen k. u. k. Platz-Commando einzulangen. Hiebei wird bemerkt, das: die Garnisons 
Menage-Comwission nicht gerade darauf besteht, dass Schmalz und Speck nur eins Firma 
liefere. Es könnte vielmehr gleich wie bei der Lieferung des Rindfleisches fir jedes Regi- 
ment ein Fłeisebhaner (Seleher) die Liefernag, von Schmalz und Speck übernehmen. 


zErkzkai | «mi 


L. cz. E. 166/2 (4) (6740 3—8) | dalej do dnis 15., października 1902 — dla 
Na żądanie Ks. Gustawa Drozdowskiego | slacyi szupasowej lwowskiej do Wydziału 
w Kujdańcach, zastapionego przez adw. dra | krajowego, zaś dla stacyi szupasowej w Kra- 
Józefa Kossera w Zbarażu, odkedzie się dnia | kowie 1 Przemyślu do odnośnych Wydziałów 
26. sierpnia 1902 o godz. 9 przed połuiniem powiatowych w Krakowie i Przemyśle, gdzie 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. też bliższe weruaki licytaeyi przejrzeć można 
14, lieytscya realności objęta whl. 96 ks. | wniesó należy. 1 
gr. gm. kat. Kujdańce, Stefana Kosciótek if | A Wydziału krajowego A 
Jadwigi Kościółek własnej. l Królestwa Galieyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
Niejuchomość ta, wystawiona na licy- kiem Księstwem Krakowskiem. 
gacyę, jest ocenioną na 665 kor. Lwów, dnia 5. sierpala 1902. 
Najniższa cena wynosi 443 kor. oh No 5 
poniżej tej sprzedaż nie przyjdzie do 2—3 
poniżej tej ceny Sp przy! OBWIESZOZENIE. 


skutku. 

Warunki licytacyjte i odnosząre się do C. k. Prezydynm „sądu krajowego wyż- 
tej pierachomości dokumenta może każdy, mi- | SZe59 W ie rozpisuje rozprawę oferto- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin | wą nA a sę w drodze przedsiębiorstwa bu- 
nczędowych w sądzie niżej wymienionym, w | dowy ereryalargo gmachu na pomieszczenie 

I i sądu powiatowego z aresztami i urzędu po- 


biurze Ńr. 14 j s 
Takie prawa, w chee których niniejsza Taaa w Radłowie pod następującymi 
rar! wart Im; 


Fcytłacya bylaby nisdapuszezalug należy zgło- | Oz ) 
sió do sądu najpóźniej przy wyzaaczonym t 1. Ogólna suma kosztorysowa wynosi 


Ji, dst 


minie licytacyjtym, inuczej roszezenia tego 107.000 kor. p 
rodzaju eo de samej nieruchomosci nie me- 2. W ofertach należy wyrazić W pro- 
głybr być już ze skutkiem podnoszone, centach opust lub nadwyżkę cen jednostko- 
Te osoby, dla których jakie prawa lub | wych zatwierdzonego kositorysu. | 
ciężary na powyższej mieruskomości bądź | s. Za podstawę obliczenia służą plany 
oveenie już istnieją, bądź w toku postepo- |i kosztorys zatwierdzone przez © k. Mini- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane | sterstwo sprawiedliwości, które wrżz z ogól- 
będa o dalszych wyderzeniaeh tego postępa- | nymi 1 Sz¢z gółowymi warunkami budowy 
wania jedynie przez przykicie na tablicy sądo- | m:żua przejrzeć w Sekretargacie Prezydynm 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej sądu „WJZSZego, gdzie można także zasięgnąć 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi | wyjaśnień eo do sposobu ułożenia ofert. 
pelnomcenixa do doręczeń, w siedzibie sądu a) Oferty wnosić należy do „Prezydyum 
zamieszkałego. sądu wyższego w Krakowie najpóźniej do 25. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddzial IT. sierpnia 18023 do godziny 12 przed połu- 
Zbaraż, dnia 26. czerwca 1902. dniem. i l 
b. Wybór i zatwierdzenie oferty przy- 
sluguje e. k. Ministerstwu Sprawiedliwości. 
_ 6. Każdy oferent winien złożyć jako wa- 
dyum 5/9 Ceny kosztorysowej. 
7. Po zatwierdzeniu oferty zostanie z 


L. W. 44419/2 (6744 3-—3) 
OGŁOSZENIE LICYTACYIT. 

Wydział krajowy rozpisuje niniejszem 

ne dostawę odzieży dla stacyj szupasowych | przyjętym oferentem zawartą umowa o budowę. 

we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, licyta- Kaucyę ma dotrzymanie zobowiązań 

cyę za pomocą pisemnych ofert, której naj- | przez przedsiębiorcę przyjętych stanowić bę- 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 186 z dnia 14. sierpnia 1902 


geverwaltuogen der Garnison Lemberg ein Kilo Mebl, Erbsen etz. um. . . . . . . Helier 
(Sage!) . . Heller auf die Zeit vom 1. Octob:r 1902 bis 30 Septembr 1903 
zu liefern. — Ich vervfiehte mich falls ich Ersteher bleiben sollte die vorgeschriebene Kau- 
tion (ia Barem, Wertpapieren, oder Spurkassabuch) zu erlegen. — Ubrigens unterwerfe ich 
mich sowohl den in der Kundmachung verlautbarten, als auch jenen Bedingusgen, welehe 
für den Abschinss von Contracten für die k. u. k. Garnisoas-Menage Commission statuten- 


EZ EEEE 


gemäss festgesitzt sind. 
Laut beiliegenden Bescheides der . 
und Leistungsfihigkeits Zeugnis übermittelt, 


„wird mein Soliditils 


Unterschrift des Offerenten mit Adresse. 


Lemberg, am 10. August 1802. 


zaliezek potrącone będą. 


dzie złożone wadyum, tudzież 30/, ofi rowanej | 
sumy, które od każdorazowo wypłaconych | do 


Der Ausschuss. 


Oferty nie zawiersjące zobowiązania się 
prowadzenia składowni bez podłączenia 
z inanem przedsiębiorstwem, nie będą uwzglę- 


8. Wypłata całej należytości nastąpi po | dniane. 


zatwierdzeniu kolaudacyi przez e. k. Mini- 
sterstwo Sprawiedliwości. . 
„ W miarę postępu robót może przedsię- 
biorca otrzymywać zaliczki na podstawie po- 
świadczeń c. k. kierownika budowy atoli nie 
wcześniej jak w roku 1908. 

Z Prezydyum c. k. sądu kraj. wyższego. 

Kraków, dnia 8. sierpnia 1902. 


L. 16.016 902 (6787 1—2) 
OBWIESZCZENIE. | , 
_ Opróżniona główna składownia tytoniu 
w Bołszoweach będzie obsadzoną w drodze 
publicznej konkurencji. 4 
Składownia ta umieszczoną być może 
tylko w dotychczasowem miejscu lub w do- 
mach w najbliższem sąsiedztwie położonych. 
W czasie od 1. czerwca 1901 do 81. 
maja 1902 pobrano dla tej składowni ma- 
teryał tytoniowy w wartości 72.798 kor. 14 
hal. względnie w wadze 12.520380 klg. 
Zysk od drobnej (alla minuta) sprzeda- 
ży tytoniu w tej skiadowni wynosił w tym 
czasie 1891 kor. 24 hal., sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blankie- 
tów wekslowych 3844 kor. 20 hal, od dro- 
bnej sprzedaży tych znaczków wartościowych 
przyznaną będzie składownikowi prowizya w 
wysokości 1/4 (półtora) procentu od ich war- 
tości. 
Znaczki stemplowe, blankiety wekslowe 
i listy przewozowe mają być pobierane w 
c. k. Urzędzie podatkowym w Bursztynie. 
Oferta ma byé wystawioną na przepisa- 
nym druku i wniesioną opieczętowana najda- 
lej do 24. września 1902 do godziny 12tej w 
południe u Naczelnika c. k. Dyrekcyi okrę- 
gu skarbowego w Brzeżanach. 
Wadyum wynosi 870 kor. i ma być 
złożone w e. k. Urzędzie podatkowym w Bur- 
sztynie lub w Brzeżanach. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Brzeżany, dnia 4. sierpnia 1902. 


G. ZI. E. 742 (11) (6805 1—3) 
Auf Betreiben des Lucas Paw owski in 
Friedek, vertreten durch dr. Ignatz Blumen- 
feld Adwokaten in Friedek, findet am 26 
August 1902 Vormittags 10 Uhr bei dem 
unten bezeichneten Gerichte, Nr. 6, die Ver- 
steigerung der Hälfte an einem Driettel An- 
theile und am 17%, Hunderstell Antheilen 
der Liegenschaft Nr. 27 in Zaleszezyki Bial. 
Zhl. 3803 des Grundbuches der Stadt Zale- 
szczyki sammt Zubehör. 

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
gersckaft ist mit Zubshór auf 3145 Kronen 
81 Hellern bewertet. 

Das geringste Gebot beträgt 1572 Kro- 
nen 65'/, Hellern, unter diesem B.trage fin- 
det ein Verkauf nicht statt 

Die Versteigerungsbedingungen vnd dis 
auf die Liegenschaft sich bezishenden U: kun- 
den (Grundbuchs Hypotekenau:zug, Cataster- 
auszug, Sehātzungsprotokelle u. s. w.) können 
von den Kaufiustigen bei dem unten bezei- 
chneten Gerichts, Zimmer Nr. 6 während der 
Geschäftsstunden eingesehen werden. 

Rechte, welche diese Versteigerung un- 
zulässig machen, würden, sind spātestens im 
anberaumten Versteigerungstermine vor Beginn 
der Versteigerung bei Gericht anzumelden, 
widrigens sie in Ansehung der Liegenschaft 
selbst nicht mehr geltend gemacht werden 
kónnten. 

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, für welehe zur Zeit an den Liegenschaft 
Rechte oder Lasten begründet sind, oder im 
Laufe des Versteigorungsverfahrens begriiadet 
werden, in dem Falle nur durch Anschlag 


bei Gericht in Kenntnis geseizt, als sie we- 


miejskiej konkurs z terminem do koń- | 


der im Sprengel des unten bezeichneten Ge-. ca września 1902 na następne posady: 


richtes wohnen, noch diesem einen am (ie- 
riehtsorte wohnhaften Zustellungsbevollmich- 
tigten namhaft machen. 
K. k. Bezirks Gericht, Abtheilung IV. 
Zaleszczyki, am 16 Juli 1902. 


L. cz. E. 39/2 (17) _ (6806; 
Zastanowienie postępowania licytacyjnego. 

Wprowadzone na wniosek Wydziału 
krajowego we. Lwowie postępowanie lieyta- 
cyjnego co do dóbr Nosów wskutek niejawie- 
nia się nikogo z chęć kupna mających przy 
terminie licyt. dnia 14. lipca 190% zostało za- 
stanowionem s 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Brzeżany, dnia 14. lipra 1902. 


I. cz. E. 307/2 (4) (6825) 

Na żądanie Berla Sal .raosia i tow. odbę- 
dzie się dnia 20. sierpnia 1902 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 39 lieytaya całej ri alności 
lwh. 311 gm. Wierzbowce i 1/, cześci lwh. 
555 tej gminy spadkob. Iwana Karpieka wła 
snych. 

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione a to: a) realność lwh. 811 na 
1750 K. zaś b) 3/, część realncści lwh. 855 
na 838 K 60 hal. 

Najniższa cena wyncsi ad a) 1166 K 
67 hal. zaś ad b) 555 kor. 74 hal, poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
laray, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d). może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podezas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 39. 

Takie prawa, w obec których nisiejsze 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyzaaczonym ter- 
minie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tege 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby już być ze skutkiem podnoszone. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kosów, dnia 2. maja 1902. 


L. cz. E. 674/2 (6) (6795) 

Na żądanie Hermana Schmeidlera kupca 
w Butowiesch, odbędzie się dnia 6. paździer- 
nika 1902 o godz. 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10, 
licytacya a) połowy realności lwb. 19 i b) 
1/4 części realności lwh. 856 ks. gr. gm. 
kat. Brzeszcze objętych. 

Nieruchomości, wystawiene na licytacyę, 
są ocenione ad aj na 3875 kor. 58 hal., ad 
b; na 572 kor 35 hal. 

N.jniższa cena wynosi ad a) 2582 kor. 
18 hal, ad b) 881 kor. 56 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skntku. 

Warunki lieytacyjne które jako zgodne 
z przepisami ordynacy! egz. i zarazem się 
zatwierdza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabalarny, wyciąg kata- 
stralny, prstokoły ccenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w Sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 10. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya bylaby niadopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjaym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomosci nie mo- 
głyby już być ze skutkiam podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieja, bądź w toku postępe- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienicnego i aie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C k. Sąd powiatowy, Oddzia! III. 

Oświęcim, dnia 4. sierpnia 1902. 


L. 81.605 (6767 3 —3) 
KONKURS. 

Na posadę ekspedyenta 3 klasy 4 sto- 
paia przy e. k. urzędzie pocztowym w Śwo- 
szowicach z tyczałtem na służącego później 
oznaczyć się mającym, 

Podania należy wnosić najpóźniej do 
26. sierpnia b r. do e. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

dla Galicji. 
Lwów, daia 7. sierpnia 1902. 


1. 2699/02 (6710 3—3) 
Obwieszczenie. 
Magistrat miasta Kałusza rozpisuje 


niniejszem na mocy upoważnienia rady 


1. na posadę kaszera miejski*go 
z płacą 1400 koron i obowiązkiem 
złożenia kaucyi służbowej w wysokości 
1600 koron. 

2. na posadę oficyała z płacą 1000 
koron i 

3. na posadę inspektora policyi 
z płaca 1000 koron. 

Kandydaci na te posady mają 
wykazać że nie przekroczyli 40 rok 
życia że władają językiem polskim 
i ruskim. 

Prócz tego kandydaci na kasyera 
wykazać się mają że złożyli z dobrym 
postępem egzamin z rachunkowości 
państwowej i że nabyli praktyczna 
wiadomości służby kasowej. 

Na iaspektora policyi że posiadają 
egzamin pizspiszny dla inspektorów 
policyi i że w dziale policyl pracowali, 
zaś na tlicyała nabyte praktyczne wia- 
domości. 

Wszystkie te posady będą rozdane 
na razie prowizorycznie a po roku nie- 
nagannej służby może nastąpić stabili- 
Zaya na zajmowanej posadzie. 

Kałusz, 7 s.erpnia 1902. 

Buwinistrz. 


L. Praes. 3261 4 8/2 
KONKURS. 

Przy sądzie krajowym w Krakowie re- 
skryptem Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
29. lipea 1902 1. 14.465 utworzoną została 
posada dozorcy więźni jako kierownika pie- 
karni więziennej z roczną płacą 800 koron, 
dodatkiem aktywalnym 30>/, od tejże płacy 
i umundurowaniem. 

Podania o tę posadę ułożone w myśl 
rozporządzenia Ministerstwa obrony krajowej 
z dnia 12. lipca 1872 1. 98 Dz. u. p. i nale- 
życie udokumentowane, że kompetent jest, 
nzdolniony do prowadzenia piekarni wnieść 
należy do 15. września 1902 do Prezydyum 
sądu krajowego w Krakowie. 


Kraków, dnia 9. sierpnia 1902. 


(6793 2—3) 


(6797 1—8) 
Ogloszenie konkursu. 

W celu nadania p sagu z fundacyi Jo- 
ela Bierą w kwocie 580 kor., przeznaczonego 
dla ubogich dziewcząt mojżeszowego wyzna- 
nia za rok 1902 ogłasza się niniejszem kon- 
kurs do 10. października 1902. 

Q posag ten mają się ubiegać dziewczęta 
wyznania mojżeszowego, moralnie się prowa- 
dzące, które ukończyły przynajmniej 16 lat 
życia. i 

Pierwszeństwo przed innymi mają kre- 
wni fundatora, po nieh dziewczęta urodzone 
w Podhajcacb, a w braku jednych i drugich 
albo gdyby dziewczęta urodzone w Podhaj- 
cach nie posiadały wymaganych warunków, 
mają korzystać z tej fundacyi inne ubogie, 
moralnie prowadzące rię dziewczęta jzrae- 
lickie. 

Wypłata samy posagowej do rąk obda- 
rowanej, lub gdyby ta ni: była pełnoletnia do 
rąk jej prawnego zastępcy, n-stąvi dopiero 
po wykazaniu zawartego według przepisów 
prawnych małżeństwa, do tego zaś czasu bę- 
dzie suma posagowa złożoną w kasie OsZCZĘ- 
dności. 

Podania zaopatrzona w metrykę urodze- 
nia, świadectwo moralności i ubóstwa, dowód 
pokrewieństwa z fundatorem, a względnie n- 
rodzenia w Podhajecach, wreszcie poświadcze- 
nie, że petentka nie pozostaje i nigdy nie 
pozostawała w rytualnym związku małżeńskim 
mają być wniesione przed upływem terminu 
konkursowego do e. k. Namiestnietwa. 

Z e. k. Namiestvictwa. 
Lwów, dnia 5. sierpnia 1902. 


KONKURS. 

W celu obsadzenia posady instru- 
ktora Gzyli nauczyciela w Zakładzie sie- 
rót izr. rozpisuje s ę niniejszem konkurs 

Z posadą tą na razie prowizoryczną 
połączoną jest płaca 720 koron rocznie, 
z wolbym wiktem, mieszkaniem w za- 
kładzie, opałem i światłem, 

Do obowiązków kandydata należy: 
Nadzór wychowawczy nad sierotami 
chłopcami, korepetycya domowa i udzie- 
lanie nanki języka hebrejskiego. 

Ubiegający się winni wykazać: 

1. Wiek co najmniej lat 24. 

2. Stan wolny lub owdowiały i 
bezdzietny. 

3 Uzdoloienie do udzielania nauki 
w szkołach ludowych. 


L. 651. (6798) 


8 


4. Znajomość jezyków polskiego, wniósł deklsracyę do spadku po matce Ma- 


hebrajsk.ego i niemieckicgo. 

5. Dotychczasowy przebieg swego 
życia. 

Pierwszeństwo mają kandydaci z 
kwalifikacyą nauczycielską względnie 
ukończeni uczniowie ©. k. seminaryum 
nauczycielskiego. 

Podania nie ostemplowane zaspa- 
tezone w powyższe dowody należy wnieść 
do protokołu pedawczego Przełożeństwa 
iboru izr. we i.wowie (ul. Bernsteina 
1. 12) w terminie do 10 września 1902. 

Lwów, dnia 50 lipca 1902. 

Przełożeństwo Zboru izr. 


Wyroki prasowe. 


q. cnp. IIp. 261/2 i32) (6800) 
OTOJIOLIEHE. 

B Imena Ero BemudeerBa Iicapa | 

I. x. Cya kpaeszń pla CHpaB KapHAX 
y JIEBoBi pimuB sa niącraBi S$ 489 i 493 
3ak. Kap. i $. 37. aak. upac, mo zmier 
apruky.ly yminteHoro B gaci 162 acomacu 
aino" 3 „ua 4. cepnaa 190: mię mann- 
ceb: „Jl'posbóa BUMIMKOBHX 3APAJYKEFK* BİZA 
CIB „Ta eMepTE 3 pyka kaTa* 40 „crpeii- 
KOBHX TepeHiB*, MIETUTE B coi 3HaMeHa 
upoBuaa 3 $$. 300 sar. kap. i apr. IV. 3 
17. rpyąsa 1862 H.8 B. 3 mæ. i nporo 
JcupaBexmBJleHa ECTE 3apAhKEHa Yepes 
u. K. IIpokyparopa gepwaBnoro konóickara 
cei daCOIACH. 

B macizos Toro pimeHa s3óoponeHe 
ECTE XAABIIE IMApPEHE TOTO aplAkyJNy a 3a- 
Ópanni Nak.ajj Mae ÓyTŁ BAHINEHNA, 


Jesin, gma 9. cepuaa 1902. 


Kuratele. 


L. cz. P. 105/2 (4) (6763 2- 3) 
Jakóba Tatarę z Koźnie wielkich uzna- 
no umysłowo chorym. 
Kuratorem Franciszek Tatara z Bogucice. 
O k Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wieliezka, 14. lipca 1902. 


L. ez. L. 151 (4) 
Ogłoszenie. 
Marya Tretiak z Krzyweńkiego uznana 
za marnotrawną. kuratorem ustanowicny Mak- 
sym Fog syn Hrcyńka z Krzyweńkiego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 
Husiatyn, 10. października 1901. 


(6176 2—3) 


L. ez. L. 2/2 (5) | (6779 2—3) 
Szezepan Pytlik w Qiężkowieach uznany 
za maraotrawcę, kuratorem ustanowiono Win- 
centego Glimosa tamże. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jaworzno, 8i. maja 1902 


nnn m 


L. cz. P. 145/2 (6) (6701 2—3) 
Micheł Bodnaruk Józefa z Knisźdwora 
uznany maraotrawcą. 
Kurator Nykoła Kieniuk Fedora z Kniaź- 
dwora. 
© k. Sąd powiatowy, O idział IV. 
Peczeniżyn, dnia 9. cze:wca 1902. 


L cz. P. 48/2 (7) 
Antoni Nawrocki 
anaty głupkowatym. 
Kuratorem jego us'anowiony Iwan Mi- 
kołów rolnik w Mszanie. 
C. k Sąd powiatowy, Oddział I. 
Janów, dnia 5. czerwca 1902. 


46782 2—3) 
rolnik w Mszanie 


L ez. L. 7/2 (i1) (6734 2—3) 
Michał Fedyna po Wasylu z Czerniawy 
z powodu marnotrawstwa pod kuratele oddany 
i kurator jego Michał Saik z Czetniawy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, dnia 20. czerwca 1902. 


L. cz. L. I. t2 (7) (6775 2—-7) 
Aadruch Błzka syn Stefana z Horo- 
dniey nznanym został za marnotrawcę. 
Kuratorem ustanowiono Fedka Hływkę 
z Horodnicy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 
Husiatyn, dnia 12, maja 1902. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. A. 18/1 (0) (674548—3) 

O. k. Sąd obwodowy w Samborze wzy- 
wa Klemensa. Wysoczańskiego Pietrusiewieza 
dawniej w Chyrowie zamieszkałego, obecnie 
uiewiadomego Z miejsca pobytu, ażeby w 
przeciągu roku zgłosił się w sądzie lub 


i 
t 


ryannie Wysoczańskiej Pietrusiewicz, córce 
Bazia zmarłej w Wysocku 23. lipca 1854, 
inaczej spadek z kuratorem Mikołajem Pszy- 
kiem w Samborze zostania przeprowadzo- 
ny. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 3. maia 1902. 


L. cz. A. 514/02 (6) (6729 2—8) 

Niewiadomych z życia i miejsca pobytu 
Nastunię i Hanusię Romanyszak i Nykołę Pa- 
włyniuka powołanych do spadku po śp. Jurku 
Romanyszaku zmarłym w Lachowcach 28. 
grudnia 1888 wzywa się, ażeby w ciągu roku 
wnieśli deklarscyi do tego spadku, gdyż w 
razie przeciwnym pertraktacya spadku zosta- 
nie przeprowadzoną ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i z ustanowionym dla nich 
kuratorem Tymkiem Pyszczem. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Bohorodczany, dnia 11. lipca 1902. 


L. ez. C. I. 168/2 (2) (6758 2—3) 

Przeciw, Cipie Dörfler i Judzie Ziment 
i Adeli Allerhand, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do e. k. 
sądu powiatowego w Podwołoczyskach przez 
Wasyla Bajdę i tow. pozew o uznanie pra- 
wa własności do ciała tabularaego objętego 
wyk. hip. 1. 157 ks. gr. gm. kat. Staromiej- 
SZCZYZNA. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy 1a dzień 29. sier- 
pnia 1902 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw tychże, usta- 
nawia się p. dra Teodora Mautla, adw. w 
Podwołoczyskach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Cipę 
Dörfer i Judę Ziment w rzeczonej sprawie 
na ieh koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
oni sami w sądzie się nie zgłoszą lub pełno- 
moenika nie zamianują. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Podwołoczyska, dnia 11. czerwca 1902. 


L. cz. T. 40/2 (2) (6790 1—3) 

©. k. Sąd krajowy cywilny Oddział VII. 
we Lwowie wdraża postępowania amortyza- 
cyjne co do 5 kuponów Nr. 18 po 20 koron 
opiewających od 4°/, listów zastawnych z o- 
kresem 56 letnim Seryi IV., Nr. 649, 650, 
651, 651 i 653 płatnych 30. czerwca 1902 
i wzywa każdego posiadacza wymienionych 
kuponów, aby tut. sądowi najdalej w prze- 
ciągu jednego roku, sześciu tygodni i 8 dni, 
liczące od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej“ przedłożył, względnie 
prawa swe do nich wykazał, slbowiem w ra- 
zio nie przedłożenia, kupony powyższe po u- 
pływie zakreślonych terminów na powtórne 
żądanie proszącego jako umorzone uznane 
zostaną. 


Lwów, dnia 11. lipca 1902. 


L. ez. T. 10/2 (1) (6751 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 
wdraża postępowanie amortyzacyjne względem 
uznania za umorzoną zaginionej książeczki 
wkładkowej S'owarzyszenia oszczęd "ości i po- 
życzek w Andrychowie Nr. 1840 na kwotę 
700 kor. w kapitale opiewającej, a na imię 
Józefa Kocemby wystawionej i wzywa każde- 
go, ktoby powyższą książeczkę posiadał, aby 
takową tutejszemu sądowi w okresie sześcio- 
miesięcznym, liczące od dnia ostatniego ogło- 
szenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ 
okazał, po bezskutecznym bowiem u ływie 
tego terminu, książeczka ta na ponowne żą- 
danie proszącego za umorzonę uznaną Z0- 
stanie. 

Wadowice, dnia 4. sierpnia 1902. 


L. cz. A. 3182 (5) (6137 1—38) 

Gdy w sprawie spadkowej po śp. Ka- 
sprze Kinsnerze, kontrolorze urzęłu gospodar- 
czego w Peczeniżynie, zmarłym tamże 14. 
października 1846 dziedzice są niewiadomi, 
przeto myśli $ 128 pat. miesp. wzywa się 
wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek tytułu 
rościli sobie prawa do spadku, aby donieśli 
sąd wi w przeciągu roku, licząc od daty tego 
esyktu o swych prawach, wykazali tytuł 
prawny dziedziczenia i złożyli eświadezemia 
do spadku, gdyż po bezskutecznym upływie 
zakreślonego czasn, zostanie przewód spadko- 
wy przeprowadzony tylk» z tymi, którzy wy- 
każą tytuł dziedziczenia oraz wniosą oświad- 
czenia, i im też zostanie w miarę wykazania 
praw przyznanym spadek, dla którego usta- 
nawia się kwratora p. adw. dr. Antoniego 
Bartza w Peczeniżynie. 

W braku zaś wykazania praw spadko- 
wych i złożenia oświadczeń do spadku w u- 
stanowionym czasokresie, przypadnie nieobjęta 
część dziedzictwa, względnie całe dziedzictwo 
c. k. Skarbowi państwa jako bezdziedzieczny 
spadek. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Peczeniżyn, dnia 5. lipca 1902. 
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L. cz. A. 590/i (3) 


miejsca pobytu nieznaną Annę z Pryjmaków 
Kindratową dawniej w Czerniejowie zamie- 
szkałą, by w ciągu roku zgłosiła się do spadku 
po mężu Semoniu Kindracie, inaczej spadek 
ze zgłaszającym się dziedzieem i ustanowio- 
nym dla niej kuratorem Łuciem Kindratem 
z panice przeprowadzonym zostanie. 
k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 11. lipea 1902. 


L. cz. Ne. IV. 17/2 (1) (6773 1—3) 

W stanie biernym realności objętej 1. 
wh. 60 ks. gr. gminy Dukla za'ntabulowane 
SĄ, następujące wierzytelności w poz. li 3 
wskutek podania de praes. 19. lutego 1830 
na podstawie skryptu z tej samej daty i de- 


' kretu dziedzictwa z dnia 15. maja 1844 


l. 27 prawo zastawu dla sumy 40 zł. ra. k. 


| na rze z Jędrzeja Rygla. 


W poz. 2 wskutek podania z 81. gru- 


| dnia 1840 1. 466 na podstawie skryptu dłu- 
'  żnego z tej samej daty prawo zastawu dla sumy 


40 zł. 
Paszków. 

W poz. 4 wskutek podania z 21. sier- 
pnia 1851 L. 263 na podstawie wyroku z d. 
24. czerwca 1851 1. 216 prawo zastawu dla 
sumy 20 zł. m. k. na rzecz Barbary Kuntz. 
Gdy od dnia wpisu tych wierzytelności prze- 
szło 50 lat upłynęło, a wierzyciele przez czas 
ten zapłaty kapitału i procentów nie żądali, 
przeto wzywa się uprawnionych, by dnia 15. 
sierpnia 1908 z pretensyami się zgłosili, 
gdyż inaczej na żądanie interesowanych do- 
zw.lonem zostanie umożenie wpisu i odnoszą: 
cych się do niego wniesień, jak również i 
wykreślenie drag 

k. Sąd powiatowy. 


m. k. na rzecz Pawła i Maryanay 


' Dukla, nia 15. lipca 1902. 

t 

p” ez. a 45,2 (1) (6801 1—3) 
k. Sąd krajowy jako handlowy we 


Aas Oddział VII. wdrażając na prośbę 
Pp. Antoniego Jaegermanna c. k. Radcy 
Dworu i Tadeusza, Rozborskiego e. k. star- 
szego komisarza Ńamiestnictwa we Lwowie 
postępowanie amortyzacyjne co do zagiulo- 
nego blankietu wekslowego za 40 helerzy 
na którym znajdowała się data Lwów, 21. 
lipca, 19023 i wypisaną była Jiczbawi i sło- 
wami kwota 400 (czterysta) koron, jako zle- 
 tający zapłatę wymieniony był Antoni Jae- 
 germaann, adres opiewał : Wig Rozborski 
we Lwowie, podpisu wystawcy nie było zaś 
jako przyjemca podpisany był Tadeusz Ro- 
zborski, wreszcie in dorso znajdował się pod- 
pis (żyro in bianco) Antoniego Jaegermanna 
Wzywa każdego posiadacza rzeczonego blan- 
kietu wekslowego. by w przeciągu 45 dni 
od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu licząc, 
takowy tutejszemu sądowi przedłożył i prawa 
we duń wykazał tem pewniej, że po bez- 
Skutecznym upływie tego terminu ten blan- 
kiet wekslowy na ponowną prośbę stron 
ła umorzony uznany będzie. 
lwów, dnia 4. sierpnia 1903. 


L. cz. Praes. 259 20/2 (6457 1—3) 
W depozycie sądu powiatowego w Doli- 
Nie przechowano w masie Bazylego i Jana 
Witwiekich skrypt dłużny na 480 kor. i go- 
tówkę | kor. 86 hal., w masie Berla Herme- 
Da książeczkę dolińskiej powiatowej kasy 
Oszczędności na 36 kor. 80 hal, w masie 
wana Pryszka takąż książeczkę na 1% koron 
8 bal, w masie Andrusia Bilezye takąż 
siążeczkę na 29. kor. 10 hal, w masie 
erscha Gottlieba takąż książeczkę miasta 
Sambora na 58 kor. 20 hal., w masie Augu- 
sta Szafrańskiego takąż id ezkę na i9 kor. 
40 hal, w masie Anny Hanusz skrypt dłu- 
tny na 200 kor., dwa weksle na 80 koron 
40 kor., w masie Leizora Neuwirta gotów- 
tę 2 kor. 86 hal., w masie Semka Sawczyna 
*tówkę 7 kor. 40 hal., w masie Mandar; u- 
wą Iwanków gotówkę 2 kor. 55 hal. 
Wobec upływu lat 80 lat wzywa się 
iprawnionych, aby w eągu jednego roku, 
kesciu tygodni i trzech dni, licząc od dnia 
t4eciego po ogłoszeniu tego edyktu swoje 
awa do tych depozytów wykazili bo ina- 
zej walory funduszowi przypadłości przyzna- 
& zaś prywatne dokumenta do registratury 
dowej złożone zostaną, 
Naczelnictwo e. k. sądu powiatowego. 
Dolina, dnia 2. sierpria 1902. 


-cn O. I 67/2 (1) 16778) | r 
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
p. Nykole Hryńków wniesionym został 
3 ©. k. sądu powiatowego w Horodenee 
zez Wasyla Wasyłyka Semena pozew o 
manie prawa właszości pare grunt. 1887/1 
Siemakowcach. 
Na podstawie pozwu tego wyznaczony 
Stał termin na dzień 1. września 1902. 
Celem strzeżenia praw masy spadkowej 
p. Nykoły Hryńkowa, ustanawia się pana 
a Święcickiego w Horodence kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
masę spadkową w rzeczonej Sprawie na 


(6772 1—3) | jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spadko- 
Niżej wyrażony sąd wzywa z życia ijbiercy się nie zgłoszą lub innego pełnoma- 


enika nie zamianują. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Horodenka, dnia 18. lipca 1902. 


L. ez. ©. 180,2 (1) (6781) 

Przeciw nieobecnej Annie Baran przed- 
tem w Zaberowiu wniósł Wojciech Oraciura 
w Zaborowiu skargę o 265 kor. 70 hal. zpa. 

Pierwsza audyencya odbędzie się 28. 
GE 4 1902 o godz. Ś8'/, rano w biurze 

r 

Ustanowiony dla strzeżenis praw po- 
zwanej kuratorem p. Kasper Antosz w Za- 
borowie będzie ją zastępował dopokąd się 
w sądzię nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radłów, dnia 28. lipca 1902. 


L. ez. Ów. 417/2 (1) 

Przeciw Aldonie Machalskiej, 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu obwodowego w No- 
wym Sączu przez Władysława hr. Zamoy- 
skiego pozew o 2000 koron. 

Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca popytu Aldony Machalskiej, ustana- 
wia się p. dra Ohoda'kiego, adw. w N:wym 
Sączu kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Aldonę 
Machalską w rzeczonej Sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomacnika nie zamma- 
nuje. 


16770; 
której 


O. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Nowy Sącz, dnia 1. sierpnia 1902. 


L. CZ. Ów. 276/2 (2) (6769) 
P.zeciw Antoniemu Liptakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony m 


został do e. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu przez Jana (rzegorczyka pozew o 
230 kor. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Antoniego Liptaka, ustanawia 
się pana dr. Romana Siehbrawę, adw. w No- 
wym Sączu kuratorem. 

Tenże kurator zastępy wać będzie Antonie- 
go Liptaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on saim w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia* 


nuje. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IT. 
Nowy Sącz, dnia 24. lipca 1902. 


L. cz. ©. 13%/2 (1) 
Przeciw Elowi Wittelesowi, byłemu 
kupeowi W Gwożdzeu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do e. k. 
sądu powiatowego w (iwoźdzeu przez Laeę 
Than z Gwożdzea pozew o 315 kor. 52 hal. 
Na podstawie pozwu wyznaczono al- 
dyencyę do „a! rozprawy na dzień 26. 
sierpnia 1902 o godz. 9 przed południem. 
Celem strzeżenia praw K's Wittelesa, 
ustanawia się Chaima Bergmana w Gwoźdzeu 
kuratorem. 
Tenże kurator zastępy wać będzie Ela 
Wittelesa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
a zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gwoździce, dnia 7. sierpnia 1902. 


L. cz. O IV. 826/2 (1) (6815) 

Przeciw Mozesowi Leiserowi Rabnerowi 
z Posady Sanockiej, którego miejsco pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do tut. sądu 
przez Salomona Feuera z Tarnowa pozew o 
551 kor. 90 hal., na podstawie którego wy- 
znacza się audyencyę do rozprawy na dzień 
29. sierpnia 1902. 

Ustanowiony dla st zeżenia praw po- 
zwanego kuratorem adw. dr. Pflugeisea z 
Tarnowa będzie go zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
ia R 

k. Sąd pawiatowy, Oddział 1V. 

A duia 8. sierpnia 1902. 


L. cz. C. III. 205/2 (1) (6804) 

Przeciw Janowi Ozechosi z Borowej 
góry, którego m dejsce pobytu jest nieznane, 
waiesionym został do e. k. sądu powiato- 
wego w Lvbaczow.e przez Jędrzeja 1 Ma 
ryanuę Pażyrów małż. OQłow:cekich pozew o 
wpis prawa własności pare. grust, l. kat. 
3858, 3859, 3860, 3864, 23865, 5350 gm. 
Basznia. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ŠI- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 30. 
sierpnia 1902 o godz. 10 rano w binrze Nr. 
12 (dom Walzera). 

Celem strzeżenia praw pozwanego Jana 
Czecha, ustanawia się p. Józefa Howorkę 
adw. w Lubaczowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego Jana Czecha w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
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sam w sądzie. się nie zgłosi lub p:inomo- 
cnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Lubaczów, dnia 4. lipea 1902, 


Fi Irmy. 
L. ez. Firm. 251 Stow. I. 1/35 (6618 3—3) 
Obwieszezenie, 

Wpisano do rejestru towarzystw zarobko- 
wych i gospodarczych przy firmie „Towa- 
rzystwo zaliczkowe W Borszczowie, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką”, że na nadzwyczajnen waln=m zgro- 
madzeniu daia 30. czerwea 1902 odbytem 
uchwalonem zostało rozwiązanie stowarzysze- 
nia, że likwidstorami stowarzyszenia zamia- 
nowani zostali dotychezasowi dyrektorowie 
Bazyli Drozdowski i Michał Zieliński, oraz 
członek Towarzystwa Józef Sawieki, "którzy 
oświadczyli, że wybór przyjmują i którzy fir 
mę likwidacyjną w ten sposób podpisywać 
będą, że pod wyciśniętą stampilią lub wypi- 
saną firmą z dodatkiem „w lkwidacyi* umie- 
szezą swoje nazwiska wedle wzoru w poda- 
niu zawartego i netaryalnie uwierzytelnio- 
nego. 

Wszystkich wierzycieli powyższego sto- 
warzyszenia wzywa się niniejszem, by się do 
stowarzyszenia zgłosili. 


C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 12. lipea 1902. 


L. ez. Firm. AR St. I. 136 
Obwieszezenie. 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm. 

Wpisano do rejestru dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. 

Siedziba firmy: Dakla. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo zaliezko- 
we w Dukli, Stowarzyszenia zarejestrowane z ; 
ograniczoną poręką. 

Zmiana składu Dyrekeyi. Na waluem 
dnia 31. stycznia 1302 odbyłem zgromadze- 
niu członków został dotychczasowy zastępca 
dyrektora dr Adam Jasiński dyrektorem To- 
warzystwa, a zastępcą dyrektora p. Franci- 
szek Jarosz w Dukli zamieszkały wybrani. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Jasło, dnia 28. czerwea 1902. 


I. cz. Firm. 141/2 Sp. R h. 142 (6716) 
Wykreślenie firmy pojedynczej i wpis 
rmy snólzowej. 

Należy wykreślić w rejestrze ala firm 


(6711) 


(6823) | pojedyńezych a zarazem wpisać do rejestru 


dla firm spółkowych. 

Siedziba firmy: Drchobycz. 

Brzmienie firmy: Jonas Kuhmärkesr. 

Przedmiotem przedsiębiorstwa był dotąd: 
handel komisowy woskiem ziemnym i olejami 
mineralnymi; a obeenie jest: „tartak parowy 
hasdel drzewa i komisowy handel woskiem 
ziemnyta i olejami mineralnymi ,. 

Forma spółki jawna. 

Spólnicy osobiście o' powiedzia!ni (G.): 
Jonas Kuhmarker i Adolf Kieslsr, kupcy w 
Drohobyczu. 

Upoważnieni do każdy 
spólnik. 

Podp.s firmy (F. Z.): każdy za spólni- 
ków pod nazwą firmy umieści swój własno- 
ręczny podpis, 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 26. lipca 1902. 


zastęp - twa: 


L. ez. Firm. 556,2 spół. III. 38 (6768) 
wieszczenie. 

O k. Sąd zrajowy jako handlowy w 
Krakowie ogłasza, że wpisaao do rejestru 
handlowego dla fi m spółkowych firmę AB: 
B rowski i sp, parowa fabryka czekolady w 
Krakowie*, 

Siedzibą firmy jest Kraków. 

Spólnikami jawnymi są Bolesław Bo- 
rowski, cukiernik w Krakowie i Jadwiga Get- 
terowa, żona urzędnika w Krakowie. "Spółka 
rozpoczęł : śwą dzialalsość z dniem 1. czerwca 
1902. Prawo zastępstwa wykonywan» będzie 
przez Jadwigę (etterową, zaś Bolesław Bo- 


Gy UE je spółkę łącznie z Jadwigą 


| 


Firma podpisywana będzie w ten spo- 
sób, że pod wypisaną lub wyciśniętą stampi- 
lią firmy podpisza albo sama Jadwiga Gette- 
rowa swoje nazwisko „Getter“ albo podpisze 
Jadwiga Getterowa swe nazwisko „Getter“, 
zaś Bolesław Borowski obok tego "podpisze 

„B. Borowski*. 
Kraków, dnia 18. lipca 1902. 


L. cz. Firm. 175 stow. II. 778 (6719) 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy w 
Tarnowie podsie do wiadomości, że ustano- 
wionym został wpis w rejestrze s'owarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy firmie 
„Towarzystwo opieki św. Józefa w Tarnowie, 
S: tewarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką*, że na podstawie powziętej n» ogól- 
nem zgromadzeniu członków w dniu 12. ma- 
ja 1902 uchwały, stowarzyszenis to rozwią- 
zenem zostało i że likwidatorami z prawem 
zastępywania powyższej firmy  ustanowieni 
zostali ks A. Frączkiewicz i ks. Franciszek 
Mróz, zamieszk.li w Tarnowie. 

Zarazem wzywa się wszystkich wierzy- 
cieli stowarzyszenia, aby pretensye swe do 
stowarzyszenia w powyż wymienionych re- 
prezentantów firmy zgłosili. , 


Oddział IV., dnia 24. lipca 1902. 


+ RDZA PDZ SESAR 
JOTDESLEMIA prywatne. 


m = 


Ksiegarnia Polska we Lwowie 


poleca ostatnie nowości. 


Bourget P. Cień (le fontóme) tłumaczyła 
z francuskiego Wanda Nałęcz K. 2— 

Brandowski St. Bra ia szlachta. Kom:dya 
szlachecka w 4 aktsch K. 2-40. 

Bregman Dr. L. Leczenie pijaków i walka 
z alkoholizmem 80 hal. 

Drzewieeki K. Pisownia polska. Wykład 
elementarny z ćwiczeniami i dyktanda- 
mi. W oprawie kart. K. 1:85. 

Homutko M. Przewodnik dla ślusarzy z 403 
rysunkami w tekście K. 4— 

J. D. A. Bartosz Głowacki 10 hal. 

Jasieńczyk. Dziesięć lat niewoli moskiew- 
skiej K. 3:— 

Hipling 'R. Księga puszczy. Z Il wydania 
augielskiego przełożył Józef Czekalski 
K. 2:60. 

Koneezny Dr. F. Dzieje Poiski za Piastów 
K.3 -. W oprawie K. 4:20. 

Kubisz J. Z niwy sziązkiej, Wiersze K. 3'—, 

Luteslawski W. Wykłady  jagieilońskie. 
Tom drugi. Popizedniey Sz Wy- 
danie ludowe. W oprawie K. t5 

Maeterlinex M Intruz z francus! o prze- 
łożył Z. Bytkowski 50 hal. 

Mercier Dr. RORY, Przekład An. Kra- 
snowoiskiego K. 9-10. 

Morris W. Sztuka, że troski i nadzieje. I. 
Sztuki niższe K. 1-60. 

Morris W. Wieści z nikąd, powieść utopijna. 
Przekład z angielskiego M. Kreczowskiej 
z portretem autora. 

Sempołowski Dr. A. Nasze trawy łąkowe 
ich opis, produkeya wasienia i układanie 
mieszanek z 77 rycinami K. 4 —. 

Słowniczek chemiczny. I. Związki nieorga- 
uiezne 52 hal. 

Steuert Dr. L. Rady sąsiada w chorobach 
inwentarza czyli w jaki sposób ma go- 
Spodarz inwentarz pielęgnować i leczyć. 
Długotrwałe doświadczenia. Przetiuma- 
czył J. Starkowski w oprawie K. 3—, 

Stutzer Dr. A. Nauka o nawoząch. Krótkie 
wskazówki o własnościach i użytkowa- 
niu nawozów używanych w rolnictwie. 
Przekład z 13-tego nowooprucowanego 
wydania K. 2'40. 

Suesser Dr. J. Ustawa przemysłowa. W opra- 
wie K. 6'- 

Turnau J. T, buraków cukrowych i 
pastewsych. Z 8-ma rycinami w tekście 
60 hal. 

Unva Dr. P. G. Terapja ogólna chorób skóry. 
Z niem. przełożyli Dr. J. Grabowski 
i Dr. H. Zukowski K. 470. 

Vignon Dr. P. Całun Jezusa Chrystusa. 
en naukowe Z ilustracyami K. 

Warteaberg Dr. M. Obrona aad. 
Krytyczny wstęp do metafizyki K. 3:— 


RAZY Z Em EAT 4 A CCA wc, ZYKA 


| Otwarte ca trare caly rc Tola, | 
; SANATORIUM | 
| Bra Eugeniusza WAJGŁA |; 
3 m ul. Hausnera 1. 11, d 
S pod adm. kierownictwem Kazimierza Solzekiego. o 
i Nowo urządzone i przebudowane. ; 
$ Przyjmuje chorych na stały pobyt, celem leczenia |$ 
ò| wszelzich chorób, z wyjątxiem zskaźn ych i umysłowych. Prospekta 0 

na żądanie wyS;ła Zarząd. 

== 

q 5 Otwarte cały Tok, ] 
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Pierwsza e. k. anstr. węg. wyłącznie uprzyw. 


BBRYRA FARB FASADORYCH 


sse 120. 


ESRAS KT 

Karola Kronstei 
Wyszezególniona złotymi ziedalami, 

2E5  Korespondencya w jezyku polskim. "Rf 


Roa NSTSRAJRZOFT Fa si L ni 
nera, Wiedeż LIL, Kauptsira 


Dostuwea acyks, i książęcym zarządom dóbr. c. k zarządom wojskowyra, Ko- 
Jejowym, towarzystwom przemysłowym, górniczym i hutniczym, budowniezyzm, 
przedsiębiorcom budowlanym jakoteż właścicielom fabryk i kamienie. 


Farby fasadowe, trwale na powietrze 
rozpuszczające się w wapnie, mogą być dostarczone w ruchym stanie w pro- 
szku, w 40 rozmaitych wzorach, od 16 et. i wyżej, za kilogr i równają się 

co do czystości i tonu farby, zupełnie lukierowi o!ejnerau. 
200 koron nagrody za udowodnienie naśladowniotw. 
Karta z próbami, jakoteż sposób użycia bezpłatnie i opłacane, 


ti ATOE ES ZY WYSP III, 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Irętej 


Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


= Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych. == 
Widoki nałnty == podróże = Stolice świa- 
ła = Wyprawy naukowe == Wypadki histo- 
ryczne == Obrazy z postępu cywilizacyi == 
Sztuka i nauka = itó. itò. 

= Zmiana obrazów co tygodnia == 
00 10-go sierpnia 
paryż w 1900 roku. 

Serya trzecia. 

Wstęp 1O ct. 

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej wieczór. 
ZPK OZONE PKZ AE 
Drobne ząłoszenie 
od wyrazu petitom 3 halerzy, tłustym 


petitem 4 halerzy. 


Lema Ida 4 0. AA W BK M 0 


o serc litości wycla udje się matka * 5-om 

dzieci pozostająca w opłukauyim położeniu. — 
Mulikowa, Łyczakowsku 43. 
= NADA DARCY KZRO R AA 


|| 


Ne karty wizytowe, zaproszenia ślubne 
wykonuje w grawurze litegrafim stauropigiań- 
ska 1. 9. wizytówki już od 1 zł i wyżej 

M CC] 


Sklad płócien Korczyńskich 
Lwów, Hat- * 


tiza 
aK 
ma n? prze- 


p-.eaticy „Square 
nead Heine“ po 19 koron za 100 
kilogr. netto z odsteawą do wagonu 
stacyi kolsi Jaresław w zapiombowa- 
nych nowych bezpłatnych workach. 
O O OZ PE M A O AC A CRC 


Meble gięte. 


Bracia Terczarze św. Franciszka posłu- 

gujący ubogim, Lwów, ulica Klera- 

rowska 15 — wózek zabiera xaebie do 

naprawy i rozwozi naprawione i nowo 
zakupione. 


Losy na spłaty miesięczna 
z prawem do wygranych po złożeniu pierwszej 
raty Dom bankowy 


| 
Rohatyn i Ulami 


we Lwowie, ul. Sykstuska 5. 


Kupno i sprzedał wszelkich efektów i monet, wy- 
płata kuponów. Bezpłatne informacye bankowe I re- 
wizya losów. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną 
pocztą nie liczące żaduej prowizji 
E A EO 06 


an MA A wk M TĄ 


mana nawa 
KOPERNICKHE i SYN 
optycy 1 mechanioy, 
Lwów, plne Halicki, polecają 
o conach najtańszych osulary, owikiery, lornety, 
aromotry, ciepłomierze, mikroskopy, drewonki ele- 
nn ktryczae ote. 
Naprawy najia- 
piej | najryohiej 
Zumówicala 
z prowineyi zñ- 
taiwiamy purk- 
tualnie. 


Dla pensycnistów! 


Dom parterowy chejmujący 
b pokoj z kuchnia i przynależytościami 
wraz z ogrodem w Gródku koło 
Lwowa (w rynku), jest z wolnej ręki 
do sprzedania, 

Zgłoszenia ustao lub pisemne upra- 
szam pod adresem Zofia Engel, Lwów, 
ul. Sw. Piotra 19, I. piętro. 


* YYr. p 


% ir 


OOO ZENON NONE 


l 
=w wiek | 
i 


— | Rudapeszt, Arany Janos uicza 34. 


I 

I 

i 

! 

| 

|Q się ksiażkę w kopereie franco przez magazyn 
| 

| 

i 

| 


zitviinea ul (hweruiarkioze 1. 14. Telefon Nr, BAT. 


ysio wiel najlepszych 
herbst 'h El. zł. 2.803 1.60 
nelesa haade! herbaty i kawy 


Kimmda Riedla we LWOWIE. 


AARONA O ŁÓW YE O AA a 


rapety 
najnowsze okazy, kolosalny wybór 
A. Krzysztofowicz 


Lwów, Hotel George'a. 
Wzory na żądanie odwrotnie. 


Monopol herbata 
z paczką“ 


~ zawsze Świeża i doskonała. 
Przez bezpośrednie stosunki Z rynkami w Londynis i w Otinach nabywa się tanio. 
Transport w całych wagonach i zbyt w kraju nejwiększy. 


w 


z Rąszkę”, a wózie nie me proszę pisać wprost do 
ióagszynu Juliusza Grossego 
w Krakowie, Rynek, pałac Spiski. 


SAAE Z) TATAD TP VYOWDM 


Świeże Nasienie 
Rzepy Ścierniowej dużej okrągłej 
5 kilo złr. 4:50 1 kilo złr. — 26 
poleca 
Główny Sklad i Produkcyx Rasion 


Teofila Lueckiego 


we Lwowie, hyczaków, 
ulica Słodowa 1. L- 


a T l 
BASDusóna KOULIN 


Ww PARYŻU. 
Maść ta lsozy wrzedzianki, pry- 
azeze, czerwaności, krosty, wągry, 


Bierze się w razie potrzeby na kawałek cukra 
30 do 40 kropli 


A. Thierrego Balsam 


by sprowadzić wewnętrzne przeczyszczenie i używa się balsam ten 
nie tylko wewnętrznie lecz i ze» nętrznie by osiągcąć skutek dzia- 
łający przeciw zapaleniu. — Otrzymać można w aptekach. — 
Prawdziwy tylko z rejestrowaną we wszystkich krajach zieleną marką 
ochronną zakonnicy i zamknięciem kapslowem z wyciśnistą firmą: 
Jedynie prawdziwy. 
Poczta franco 12 małych i 6 dużych flaszek 4 korony. 

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED, apteka pod Aniolom Stróżžem w Pre- 
grada obok Rohitsch-Saner" nun. 
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Praeprowadđzenia A 
' Najlensze 


pat. wozy G i 8 metr. č 
pat. Wozy c moir ji Tath! 
Gewarancya za cułyść. Bibuiki è U 


52 włsanych wesów meblowych pstenł. 


CARO i JELLINGK 


Wiedeń, Schottonring 27. 


Lwów, Jagiellońska 22, 
Tełefon 408. 
Eg mi CE 


aare a EAEN. CZ BETA URO IA IR ZPEKZA 
Słabość męska 


skntki szczególniej tajnych grzechów młodości 
oraz innych nadużyć niszczący::h zdrowis, jak 
pewnie i trwale usunąć, poucza jedynie w li- 
cznych wydaniach rozpowszechniona już ksiaż- 
ka ilustrowana 


De. Retawa 
(href własna 


Cena wydauia polskiego zł 1 — Osna wy- 
dania niemieckiego zł, 2. 

"Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych 

cierpień, a za użyciem kucaeyi w książen tej 

zaleconej, zupełną swą s:łę męską odzyska. 

Za nadesłaniem franco należytości, oirzyraa 
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R F. Bierey w oj (Verlags - Magazin | 


Leipzig, Neumarkt 34, w Niemczech. 


SOWOERWWCE 


Lwowskiej Fili 


i tá Fe 
„Le Figaro Pank s ! | : 
"Gil Bias“ | Banku galic. dla handlu i przemysh 
| 
| 


| 


Le Jeurnal" 5 został przeniesiony do nowe urządzonego lokalu r 

I T 28 4 R j 3 ; [3 A F A i 

parterze (ul. Jagiellońska l. 3) gdzie również prze 
niesiono 


Oddział wekslowy. 
Pierwotnie w parterze znajdujący się 
Oddział wkżadkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony 
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Pu) 


: każdego zin 
„Le Jourzai pour tous“ 
„Gii Bias illustré“ 
każdego tygodnia |È 
do nabycia w biurze gazet i ogłoszeń ; 


Si. Sokołowskiego | 


dż 


Re 


we £wowie, Pasaż Xausmana 9. 
Przez czas kąpielowy przyjmuje również : $$$ 
abonament na wymienione pisma na „A | 
przeciąg czasu do każdej miejscowości. 
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Po cenach oryginalnych prewia wszędzie do nsbycia, proszę tylko żądać „Herbatę 


| wysypkę, liszaje, hemeroidy, swe- Zwažać * alot 7 = P E E E 
dzenie chroniczne, tupiež ! wyrzutu! - 
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